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Godło „DOBROQWIEST*, artykuł Konkursowy. 


Brońmy Polski przed zalewem żydowskim! 


Nadmierna 1fo$ć Żydów w naszem 
państwie, ich właściwości, oraz sto- 
sunek do nas — wysuwają sprawę 
żydowską na yć zagadnień we- 
wnętrznych Polsk 

Prz AWA ustalmy ich i- 
leść Jeżeli uwzględnimy ich przy- 
röst naturalny od ostatniego syisu 
ludności jeżeli dodamy żydów, wpu- 
szczonych do Polski z Bolszewji i 
uznanych za obywateli polskich 
przez rząd, trzeba przyjąć, że w 
chwili obecnej jest ich w Polsce oko 
ło 4 miljony. (Dokładnej liczby nigdy 
się nie ustali, gdyż żydzi znajdą za- 
wsze sposobv, ky się od ścisłych o- 
bliczeń ich głów uchylić). eropa to 
około 13 proc. ludności. W- żadnym 
kraju na świecie takiego procentu 
ich niema, nawet w Palestynie, gdzie 
w r. 1924 można ich było naliczyć 
12 proc. 

Zastanówmy się teraz nad tem, 
czy jest rzecza pożądaną, by tak 
przesadnie wielka ilość żywiołu ob- 
conlemienne$śo przebywała w Polsce. 

Otóż nie może być dwóch zdań co 
do tego, że 4 ruiljony żydów zabiera- 
ja miejsce tyluż Polakom, którzy, 
nie mogąc znaleźć zatrudnienia w 
Polsce, musieli opuścić krai. udajac 
się zagranicę, rzadziej po dobrobyt, 
częściej na nedzę, poniewierkę i za- 
tracenie. 

Ależ może żywioł żydowski jest 
talk wartościowy i pożądanv, że jego 
nabvtek równoważy te ogromne stra 
tv, iakie rokrocznie. od  dziesiatek 
lat pożera wychadźtwo. nie mówiac 
już o innych wzśledach? 

Nie ulega watpliwości. że żvdzi o- 
bok wielu wad maia również zaletw: 
są zdolni (main zwłaszcza zdolności 
kunieckie), ruchliwi, sprytni, wvtrwa 
li, solidarni. umieja poprzestawać na 
małem i t. p. 7 teśo powodu stano- 
wia znaczna wertość i przedmiot nn- 
żądania. ale przedewszvstkiem. dla 
siebie. Są bowiem narodem. którvch 
ndrebności rasowe, wyznaniowe i 
kulturalne sa tak znaczne. że o zes- 
polenin z żywicłem tubvlczym nie 
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może Być mowy. Wprawdzie pewna 
ich część (około 1/5) podaje się za 
Polaków, ale naprawdę są i pozo- 
staną żydami. Nie można im tego 
wcale brać za złe, że chcą być za- 
wsze sobą, ale też nie można się łu- 
dzić, że się zasymilują. Może to się 
stać z jednostkami (choć i to jest 
wątpliwe, zwłaszcza w dalszych po- 
koleniach), ale żadną miarą z ogó- 
łem. Są tacy, którzy twierdzą, że je- 
dynie chrzest może ich odgrodzić od 
własnej społeczności. Jakkolwiek z 
bardzo znacznemi zastrzeżeniami mo 
żnaby sie zgodzić z tym poglądem, 
to jednak stwierdzić potrzeba, że ze 
względów  enśenicznych mieszanie 
się rasy żydowskiej z aryjską wyda- 
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je niepożądane wyniki, choć pozor- 
nie zdawałoby się inaczej. Stanowiąc 
odrębną, a zwartą masę, uważając 
się w myśl Biblii i Talmudu za naród 
wybrany, mają też swój odrębny cel, 
którym jest panowanie nad światem, 
Sjonizm, zmierzający do osiedlenia 
żydów w Palestynie, jest jednym ze 
srodków da tego dalekiego celu, Cho 
dzi tu o zaspokojenie ambicyj naro- 
dowych i religijnych żydostwa, a tem 
samem uzyskanie podstawy opera- 
cyjnej do dalszego podboju świata. 
Trudno bowiem przypuścić, aby ży- 
dzi, biorący wszelkie sprawy bardzo 
realnie, mogli się łudzić, że w Pale- 
stynie zdołają się wszyscy pomieścić. 
W najlepszym razie może ich tam o- 
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siąść najwyżej 1—2 miljonów, a nie 
14 (tyle bowiem żyje ich na świecie). 


Zresztą ostatnie wypadki, dobrze 
wszystkim znane, położyły kres ma- 
rzeniom o skolonizowaniu Palestyny, 
a przynajmniej na długi czas odroczy 
y ich urzeczywistnienie. Tem bar- 
dziej należy się obawiać, że obecnie 
skierują żydzi swoje wysiłki na osta- 
teczne opanowanie naszego kraju, 
z którego oddawna chcą stworzyć 
Judeo-Polskę. 

Mają zaś' do tego nietylko warun- 
ki liczebne, lecz i gospodarcze. Da- 
ne z r. 1922 stwierdzaja, że 52 proc. 
rzemiesła, 74 proc. handlu, 90 proc. 
przemysłu, 76 proc. kapitału rucho- 
mego, 70 proc. domów w Polsce znaj 
duje się w obcych, przeważnie ży- 
dowskich rękach. Stan ten od roku 
1922 uległ znacznemu pogorszeniu. 
To też często można słyszeć prze- 
chwałki żydów: „Wasze kościoły i 
ulice, a nasze place i kamienice.“ 

A może mimo wszystko istnieją ja 
kie okoliczności, któreby nas skła- 
niały jeśli nie do życzliwego, to przy 
najmniej oboiętnego patrzenia na 
rozrost żydostwa w naszym organiź- 
mie narodowo:państwowym? 

Weźmy najpierw pod uwagę wzglę 
dy etyczne, które stanowią najnieza- 
wodniejszy miernik wzajemnych lu- 
dzkich stosunków, Otóż etyka żydow 
ska, „oparta na Tałmudzie, jest w ra- 
żącej sprzeczności z etyką chrześci- 
jańską (por. A. Niemojewskiego: „Du 
sza żydowska w świetle Talmudu"). 
Z zasadniczych przesłanek etyki ży- 
dowskiej płyną prawidła ich bezcere 
monjalnego postępowania w życiu w 
ogóle, a w stosunku do gojów w szcze 
sólności. Stąd pochodzi ubóstwienie 
pieniądza i dochodzenie do niego 
drogą bylejaka, stąd fałszywe ban- 
kructwa i kompromitowanie naszego 
stanu kupieckiego zagranicą. stąd 
wybitny udział żydów w handlu ży- 
wym towarem, fałszerstwach pienię- 
dzy, oszukaństwach poborowych i 
rozmaitego rodzaju przekupstwach, 
stad kupczenie rzeczami kradzionemi 
i przemycanem, stąd rozpajanie lud- 
ności i wydziedziczanie jej z ojco- 
wizny i t. p. Dodajmy do tego szko- 
dzenie nam zagranicą w okresie two 
rzenia się państwa polskiego, żywe 
uczestnictwo w działalności wvwro- 
towo - komunistycznej, obchodzenie 
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obowiązujących praw i przepisów, 
butę, zuchwalstwo i rozpieranie się 
we wszelkich dziedzinach naszego 
życia, oszpecanie wschodniem nie- 
chlujstwem tych miejsc, w których 
micszkają lub przebywają, napełnia- 
nie ich krzykiem i wrzawą — a bę- 


dziemy mieli ponury obraz  stosun- 
ków, jakie synowie Izraela wytwa- 
rzają w naszem środowisku. 

Z powyższych względów musimy 


się bronić przed ich zalewem. Musi- 
my wysunąć zasadę, że nie możemy 
na naszej ziemi pomieścić 2/7 części 
ogółu żydostwa. Ciężar ten powinien 
być równomiernie rozłożony na wszy 
stkie narody i państwa. Ponieważ na 
świecie mieszka około 2 miljardów 
ludności, a w tem 14 miljonów ży- 
dów, my, jako 30 miłjonowy naród 
możemy pomieścić około 220.000 ży- 
dów. Reszta niech szuka sobie sie- 
dzib gdzieindziej. 

Ale oni dobrowolnie z kraju na- 
szego nie pójdą. Musimy się do tego 
przyczynić. Uczynimy to nie antyse- 
mityzmem, nie nienawiścią, nie urzą- 
dzaniem pogromów, na co nie pozwa 
la nam religja chrześcijańska i nasza 
kultura, lecz asemityzmem, to jest 
obywanićm się bez żydów na wszel- 
kich polach nasześo życia. Uczmy 
się solidarności od nich i popierajmy 
tylko swoich! To nam wolno. Musi- 
my jednak żądać od swoich, by przy- 
stępnością cen, solidarnością i uprzej 
mościa ułatwili przeprowadzenie te- 
go zadania. 

Ilekroć podnosi się hasło popiera- 
nia swoich, słyszy się często odpo- 
wiedź: „U żydów taniej". Społeczeń- 
stwo nasze nie może zrozumieć, że 
żyd może taniej sprzedać, bo dostaje 
znaczny rabat od żydowskiego prze- 
mysłowca lub hurtownika, że często 
sprzedaje towar lichy, wybrakowany 
i przemycany, że wreszcie na walkę 
konkurencyjną otrzymuje poważne 
zasiłki pieniężne z różnych organiza- 
cyj żydowskich, jakich pełno na świe 
cie. 

W tym kierunku należy przepro- 
wadzić żywa akcję uświadamiającą 
wśród naszego społeczeństwa. Było- 
by pożądane wydanie w tym celu od 
powiedniej broszury i rozrzucenie jej 
w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy 
po kraju. Ale trzeba zdać sobie spra 
wę z tego, że uświadamianie łatwo 
nie pójdzie. Patrjotyzm gospodarczy 
można rozbudzić głównie u tych, któ 
rzy są na tyle zamożni, że wyższa ce 
na towaru nie robi im różnicy, a po- 
nadto dzięki wyższemu wvkształce- 
niu rozumieją, że popieranie swoich 
jest nakazem narodowo - państwo- 
wym. Natomiast liczna szara masa 
biedoty rolniczej, robotniczej, urzęd- 
niczej i drobno - mieszczańskiej, mu 
szącej się liczyć z każdym groszem, 
pójdzie tam, gdzie jest taniej. Takie 
jest prawo gospodarcze, którego 
zmienić nie potrafimy. Wobec tego 
nasuwa się konieczność takiego kal- 
kulowania cen w naszych wytwór- 
niach, zakładach, przedsiębiorstwach 
i sklepach, by wytrzymać konkuren- 
cję z żydami. 

W tym celu potrzebne są nieodzo- 
wnie dwie rzeczy: pœ pierwsze two- 
rzenie jak najwięcej chrześcijańskich 
hurtowni, by uniezależnić się od gro- 
sistów żydowskich a powtóre oparcie 
akcji o takie kasy ï banki (jak n. p. 
Bank Spółek Zarobkowych), których 
zadaniem jest finansowanie chrześci- 
jańskich przedsiębiorstw i dopoma- 
ganie w walce z firmami żydowskie- 
mi. 

Oprócz przystępności cen powin- 
na znamionować nasze firmy rów- 
nież solidność. Należy zgóry posta- 
wić za zasadę, że tylko solidne firmy 
mogą liczyć na poparcie, niesolidne 
bowiem swojem postępowaniem zra- 
żaja odbirców, którzy udają się do 
żydów, triumfujących i kpiących so- 
bie z nieudania się akcji popierania 
chrześcijan. 

Wreszcie powinny nasze firmy od- 
znaczać sie uvrzejmością i znajomo- 
ścią psychiki kupującego, którego na 
leży różnemi sposobami nietylko 
przvciągnać, ale i zatrzymać, jako 
stałego odbiorcę. Dlatego trzeba po- 
zwolić klientowi pokaprysić, potargo 
wać sie o cene (zwłaszcza nasz chłop 
to lubi. a choćby odszedł. nic nie 
nabvwszv, nałeży zrobić dobrą mine, 
nawet uśmiechnąć sie i zachęcić do 
przyjścia po raz drugi. Na órzeczno- 
ści nikt niódv nie stracił. Tę zasade 
powinni sobie wbić w pamięć 


wszyscy ci, którzy mają cokolwiek 
do sprzedania. 

Nie myślę tu oczywiście o tych, 
którzy sprzedają żydom swoje mająt 
ki, pracownie, domy i place. Wobec 
takich sprzedawczyków, których li- 
czba w ostatnich czasach mnoży się 
w sposób zastraszający, powinna o- 
pinja publiczna zaostrzyć swoją czuj 
ność i stawiać ich pod pręgierz za 
frymarczenie własnością, która nale- 
ży nietylko do nich, ale i do narodu. 

Walną pomocą w walce z żydow- 
stwem jest popieranie istniejących 
i zakładanie nowych spółdzielni. Do- 
tychczasowa akcja spółdzielcza już 
niejednego żyda zmusiła do opuszcze 
nia swej siedziby. Tylko wobec zda- 
rzającej się dość często niesumien- 
ności tych, którzy prowadzą spół- 
dzielnie, należy bardzo ostrożnie do- 
bierać ludzi i rozciąśnać nad nimi 
ścisły nadzór. 


Celem uzgodnienia działalności i 
wzajemnego poinformowania się o 
doświadczeniach, sposobach i wyni- 
kach pracy, oraz zamierzeniach na 
przyszłość — byłoby rzeczą pożąda- 
ną, gdyby towarzystwa, mające za 
zadanie walkę z żydostwem, weszły 
ze sobą w ścisłe porozumienie. 

Lecz powiedzmy sobie otwarcie, 
Że na starsze pokolenie, które ma 
już pewne nałogi i od nich łatwo nie 
odstąpi, niewiele liczyć można. To 
też niezmiernie ważną jest rzeczą, 
by młode pokolenie, przygotowujące 
się do zawodów wolnych, było wy- 
chowywane w zdrowych zasadach 
przemysłowo - kupieckich, by rozu- 
miało ciążącą na niem odpowiedzial- 
ność i umiało podjać dalszą walkę z 
groźną hydrą żydowską. 

A powinniśmy sobie postanowić, że 
walka ta musi zakończyć się dla nas 
zwycięsko, jeśli nie chcemy, by nas 
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w niedługim czasie żydzi zupełnie 
zawojowali i zrobili z naszym kra- 
jem to, co z sąsiednią Rosją. A w tej 
walce, jak w każdej, nie obejdzie się 
bez ofiar. Wszyscy muszą je ponieść. 
Inaczej będziemy żydowskimi nie- 
wolnikami na polskiej ziemi. 


Niebezpieczeństwo bliskie i groź- 
ne. Czas wielki: dzwonić na trwogę i 
obudzić połskie sumienia z dotychcza 
sowej obojętności, a nawet upodle- 
nia, które pozwala na to, że tuczy- 
my własną krwawicą wrogów, czyha 
jacych ma naszą zgubę i na objęcie 
nad nami swojej władzy. 

Niechaj bolszewickie, a właściwie 
żydowskie panowanie w Rosji będzie 
dla nas wymownym, a zarazem od- 
straszającym przykładem! 

Zatem każdy, kto żyw, niech bro- 
ni-Polski przed zalewem żydowskim! 


Ofenzywa żydów na wszystkich frontach. 


TALMUD I KAHAŁY. ODRĘBNA ORGANIZACJA ŻYDÓW. WDZIĘCZNOŚĆ ŻYDOWSKA. ŻYDZI POD- 
CZAS WOJNY WSZECHŚWIATOWEJ. MUSIMY CZUWAĆ NAD SOBĄ! 


Tałmud powiada: „Jeden lud powstaje, 
a drugi ginie, Izrael trwa po wszystkie 
wieki“. 

O tej maksymie pamiętają wszyscy ży- 
dzi, czy to brudni chałaciarze, handlujący 
skórami zajęczemi, czy też żydzi — inteli- 
gentni, którzy noszą strój zachodnio - euro- 
pejski, zajmują czołowe stanowiska w da- 
nem społeczeństwie, a udający t. z. postę- 
powców, lub pozornie wstydzący się i 
wypierający talmudystów. Ale to jest gra 
zareżyserowana wobec ludzi naiwnych, bo 
każdy, orjentujący się w stosunkach żydow 
skich, wie doskonale, czem jest Talmud w 
życiu każdego żyda. Synowie Izraela mają 
jedną duszę, a duszę tę sformowała i odpo- 
wiednio ukształciła „mądrość* Talmudu. — 
Słyszymy i wiemy o istnieniu w Polsce tak 
zwanych Kahałów, czyli gmin żydowskich. 
Są to ni mniej, ni więcej — tylko państwa 
w państwie. O roli i działalności owych 
Kahałów pomówimy obszerniej w osobnym 
artykule, dziś podkreślimy tylko znamieny 
fakt, że Kahały trzymają się rygorycznie i 
bezwarunkowo wszystkich nakazów i zaka- 
zów Talmudu. A księga ta między innemi 
nakazuje łupić bez pardonu wszelkiego ro- 
dzaju innowierców, a zwłaszcza znienawi- 
dzonych chrześcijan, nakazuje zniszczyć ich 
tak gruntownie, aby żydzi mogli zapanować 
nad całym Światem i zgładzić z powierz- 
chni pognębionych „gojów”. Czyż nie jeste- 
śmy świadkami postępowania żydów w 
myśl wskazówek tej wyrafinowanej „mą- 
drości* zaślepionego w nienawiści do „$o- 
jów“ mędrca talmudystycznego? Czyż ży- 
dzi nie starają się per fas et nefas zagar- 
nąć pod swoją władzę wszystkich instytu- 
cyj przemysłowych i gospodarczych, placó- 
wek naukowych, kulturalnych ect. -— 
Dzieje się to przeważnie zśrabniutko, ci- 
chutko, delikatnie, z uśmiechem na mięsi- 
stych wargach, lecz dzieje się tak systema- 
tycznie i stale, Jeżeli „przyszłemu zdobyw 
cy świata' zawadza w jego poczynaniu wia- 
ra ojców, wówczas zmienia ją bez skrupu- 
łów, bo Talmud i taką ewentualność prze- 
widział i już zgóry daje „grzesznikowi” ab- 
solucję, tak samo robi z nazwiskiem, — 
brzmiącem niezbyt po „europejsku”, wsku- 
tek czego trudno często zorjentować się 
chrześcijanowi, czy ma do czynienia z ży- 
dem, czy wyznawcą Chrystusa. 

Od dawien dawna bardzo mało lub wca- 
le nie zwracano uwagi na odrębną organi- 
zację żydów, która to organizacja najzupeł- 
niej odseparowała ich od ludności rdzen- 
nej. tuziemczej, Już za Zygmunta Augusta 
zdobywszy pełną autonomję, utworzyli ży- 
dzi synody prowincjonalne i ogólnie w tym 
celu podzielili cały obszar Polski na czte- 
ry „Kraje” czyli dzielnice, Synody te, czyli 
zjazdy były najwyższą władzą żydów pol- 
skich, były ich właściwym rządem, i to tak 
energicznym i imperatywnym, iż żaden pra- 
wowierny talmudysta nie śmiał się oprzeć 
jego rozkazom. Synody te uchwalały podat- 


ki, kontrolowały handel i przemysł, zakła- 
dały szkoły, mianowały nauczycieli, ba! — 
nawet sędziów, ustanawiały miarę i wagi, 
— słowem, porządkowały całokształt życia 
swoich współwyznawców, broniąc ich od- 
rębności narodowej, czyli programu Talmu- 
du. Szlachetna, dobrotliwa, tolerancja pol- 
ska, która wyprzedziła wszystkie inne pań- 
stwa europejskie, zasługuje na uznanie, ale 
z drugiej strony trzeba stwierdzić katego- 
rycznie i otwarcie, że na tej tolerancji wy- 
szła Polska, jak przysłowiowy Zabłocki na 
mydle. Bo cóż się okazało? Oto ów nędzny 
wyśnaniec z całego prawie Świata, ów żyd 
wieczny tułacz, obdarowany tak szczodrze 
i tak hojnie, od dawien dawna znienawi- 
dził swoich dobroczyńców, gardził i gardzi 
ich wiarą, podkopywał i podkopuje swoją 
szulerską metodą handleiska ich etykę — 
chrześcijańską, słowem byli żydzi i do dziś 
dnia są podstępnymi wrogami narodu pol- 
skiego. Niektórzy żydzi uwielbiali „Kocha- 
ną Ojczyznę Polskę". Ta „Kochana Ojczy- 
zna" traciła szybko ich miłość w ciężkich 
dla siebie chwilach, zagrażających wolno- 
ści granic Polski. Realistycznie i praktycz- 
nie usposobieni, zajęci tylko swojemi „śe- 
szeftami”, starali się pozyskać przychylność 
potężniejszegśo sąsiada, który w razie zwy- 
cięstwa mógłby się stać ich nowym chlebo- 
dawcą. 


A więc umizgiwali się do Turków, Ro- 
sjan, Niemców, Szwedów i t. d., a nietylko 
umizgiwali się do nich, lecz służyli im jako 
szpiedzy, a więc bezczelnie i bez serca 
zdradzali „Kochaną Ojczyznę”. Oczywiście, 
nie wszyscy bez wyjątku w ten ohydny spo 
sób odwdzięczali się Polsce za jej dobroć, 
gdyż była pomiędzy żydami mała garstka, 
którzy byli uczciwi, ale była to kropla w 
morzu, W czasie najazdu Szwedów na Pol- 
skę $rasowało takie mnóstwo szpiegów ży- 
dowskich, że Czarniecki kazał ich wieszać 
całemi gromadami w różnych miastach. Za 
panowania Augusta III przez przeciąg lat 
trzydziestu do skutku doszło tylko jedno 
posiedzenie sejmu. albowiem znalazł się 
zawsze jakiś ambitny sobek, łotr, poseł lub 
senator, który za pieniądze żydowskie krzy 
czał: Liberum veto! Chodziło w tym wy- 
padku żydom o jaknajwiększą anarchję, a 
n o najpodatniejsze dla siebie żerowi- 
sko. 


Doskonała sposobność dla „genjusza" 
handlarskiego żydów nadarzyła się w cza- 
sie wojny wszechświatowej. Korzystając z 
kle zawierucha wojenna sprowadza, rzuci- 
agólnego haosu i bezhołowia, jakie zwy- 
li się żydzi w całej Europie z drapieżnością 
łastrzębi na mienie „gojów”. Przedewszyst- 
kiem w walce z „gojami* posłużyli się naj- 
straszniejszą bronią, jaką jest bezprzecznie 
głód. A więc tak wielcy, jak i mali kupcy 
żydowscy pochowali zgrabnie wszelkie arty 
kuły pierwszej potrzeby, który to podstęp 
spowodował tak szalone ceny, iż nawet lu- 


dzie zamożni musieli ograniczyć swoje wy- 
datki do minimum. 

Jest rzeczą smutną, że za przykładem 
nienasyconych nigdy żydów poszła wów- 
czas gromada nieuczciwych kupców i rze- 
mieślników chrześcijańskich. Podczas gdy 
na głównych ulicach naszych miast przewa- 
lały się tłumy opasłych i w jedwabie ubra- 
nych żydów i żydówek, nasze kobiety i 
dzieci umierały z głodu i chłodu, a mężczy- 
Źni przelewali krew na frontach całego świa 
ta. Niech głupi „goj“ zdycha z głodu, niech 
ginie na froncie, będzie więcej miejsca dla 
„narodu wybranego'. Rzecz jasna, że w ar- 
mjach państw wojujących znajdowali się i 
żydzi, ale tak jakoś skromnie i wstydliwie 
zachowywali się na frontach, że biuletyny 
nic zgoła nie donosiły o bohaterskich wy- 
czynach „narodu wybranego". Ale zato gło 
śno o nich było w kancelariach, intendan- 
turach i wogóle tam, gdzie panował wglę- 
dny spokój i bezpieczeństwo, a nadto, — 
gdzie się dało przeprowadzić jakiś kupiec- 
ki interes. 

Żydzi byli, są i będą elementem rozkła- 
dającym w każdem państwie, a przedewszy 
stkiem w Polsce, której marcowa konsty- 
tucja rozwarła im naścieżaj wrota do wol- 
ności. Mimo to ta „mniejszość narodowa” 
ustawicznie się żali i sarka na stosunki w 
Polsce, wiecznie alarmuje zagranicę o — 
„krzywdzie“, jaka się jej tu dzieje, o zmy- 
ślonych pogromach i t. d. A jednak „bie- 
dni" synowie Izraela oburącz dzierżą się 
za połać „krzywdzącej* ich Polski i jakoś 
im bardzo ciężko pożegnać na zawsze jej 
„niegościnne' progi. Ach, bo oni bardzo 
miłują „Kochaną Ojczyznę”. 

Zanim zapanuje „trwanie [Izraela po 
wszystkie wieki“, musimy już raz wyrwać 
się z mamiącego nag snu spokoju i bezpie- 
czeństwa i nareszcie zatrąbić na alarm: — 
„Periculum in mora“! W pierwszym rzę- 
dzie obowiązkiem naszej prasy jest czuwać 
nad machinacyjną polityką żydowską, ale 
cóż z tego, kiedy ta „nasza prasa“ jest w 
przeważnej części prasą żydowską, wzślę- 
inie pozostającą na usługach żydów! Jest 
to nader smutny, lecz oczywisty fakt.» 

Ażeby skutecznie walczyć z polipem ży- 
dowskim, należy ściśle trzymać się wska- 
zówek, tak często podawanych przez prasę 
katoiicką: 

1. rozwijać i popierać handel i przemysł 
chrześcijański. 

2. nie tolerować żydów w szkołach ka- 
tolickich. 

3. utrudniać im dostęp do wyższych sta- 
nowisk w państwie; wreszcie 

4. stała i systematyczną pracą dążyć do 
skutecznej konkurencji z żydami na każdem 
połu. 

Gdy tych zasad będziemy się trzymać, 
wówczas z pewnością „Izrael nie będzie 
trwał po wszystkie wieki" — przynajmniej 
u nas w Polsce. 

i 


Jak urągał Polsce za Augusta Ml iyd - neofita (grzechrzia) Frank! 


POLSKA — NADZIEJA SWOBÓD, ZASZCZYTÓW I DOBRODZIEJSTW. — POLSKA — ZAPEWNIA ŻY- 
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NIE BYLI MĘDRSL — PIASTOWANIE PIASTÓW W KIESZENIACH ŻYDOWSKICH. 


WSTRĘT 


DO KRWI ŻYDOWSKIEJ PRZESZKODĄ DLA PANOWANIA DYNASTJI ŻYDOWSKO - PIASTOWEJ. — 
POLSKA — PALESTYNĄ. — KRAKÓW — JEROZOLIMĄ. 


Podajemy goły fakt bez komenta- 
rzy! Jak żydzi zapatrują się na Pol- 
skę, prosimy Szan. Czytelników uro 
bić sobie własne zdanie. 

Objaśnienie: 

Około roku 1756 zjawił się w Pol- 
sce na Podolu żyd nazwiskiem 
Frank. — Był on założycielem sek- 
ty Chrześcijańsko - Żydowskiej pod 
nazwą „Frankistów'. Pragnął wszy- 
stkich żydów nakłonić do przyjęcia 
wiary katolickiej, względnie omawia 
nej sek*- Rvł zaciekłym wrogiem 


tałmudu i tałmudystów. Przyjście Me 
sjasza uważał za fakt dokonany. Na 
zjeździe biskupów, zwołanym przez 
konsystorz Kamienicki we Lwowie, 
uznał i przyjął religję katolicką, 


Z powodu prześladowania przez 
tałmudystów wyjechał Frank z swoi 
mi zwolennikami z okolic Lwowa i 
Kamieńca do Warszawy, która wów 
czas nie była tak zażydzoną, — Za 
panowania króla Stanisława Ponia- 
towskiego uzyskali Frankiści, od rzą 
du pozwolenie na prowadzenie prze 


mysłu i handlu, zakładanie browa- 
rów, oraz zakup nieruchomości. 

Wówczas przywdziali kontusze i 
przypasali szable, 

Czuli się bezpieczni, gdyż prze- 
śladowcom ich żydom - tałmudystom 
na mocy przywileju miasta Warsza- 
wy, wstęp był do miasta surowo 
wzbroniony. 

Żydom - tałmudystom w Warsza- 
wie mieszkać nie było wolno, 

Gdy jednak wskutek wojny pod 
nazwą Konfederacji Barskiej upadł 


J 


_ Nr. 34. 
ten specjalny przywilej, wtedy żydzi- 
tałmudyści, jak szarańcza, hurmem 
wpakowali się do Warszawy, — Od- 
tąd Frankiści byli jedynym przedmio 
tem prześladowania ze strony żydów 
-tałmudystów. 

Władze krajowe ukryły Franka w 
twierdzy Częstochowskiej. — Naste- 
pnie był pod opieką cesarzowej Ma- 
rji Teresy w Wiedniu, która wska- 
zała mu miejsce zamieszkania w 
Brunie Morawskiem, gdzie od swoich 
zwolenników w Polsce otrzymywał 
zasiłki. 

I tam dosięgła go złość tałmudy- 
stów, którzy spowodowali wydalenie 
Franka z śranic państwa przez ce- 
sarza Józefa Il — Schronił się za- 
tem do Niemiec, gdzie znalazł ochro- 
nę u księcia Isenburskiego, wówczas 
udzielonego w mieście Offenbach. —- 
Tu pozwolił mu książe zamieszkać. 
łam też około roku 1789 zakończył 
$wcie. — Podczas pobytu swego w 
Polsce, w czasie organizacji swej se- 
ktv, wydał odezwę do żydów, w któ 
rei nawołuje do łączenia się z nimi i 
charakteryzuje korzyści i zdobycze 
z takiego połaczenia wypływające. 

Otóż charaktervstyka duszy ży- 
dowskiej — przechrzty nawet — w 
swe] nagości. 

Odezwa do żydów żyda-przechrz- 


. ty Franka: 


„Czas wyznaczony ra oswobodze- 

nie Izraela, przyszedł na koniec. — 
Niezadługo lud żydowski wejdzie w 
dzierżawienie i używanie  zaszczy- 
tów. swobód i dobrodziejstw, które 
przedwieczny przyobiecał ojcom je- 
go. 
. Polska, 'nie znająca innych stanów 
Jak te dwa, szlachtę i poddaństwo, 
zapewnia wam te prawa. jako staro 
wiącym Średni stan, bez którego ża- 
"en naród ostać się nie może. Słu- 
chajcie mię tylko, spółwiercy moi, 
trzymajcie ze mną i idźcie za mną. 
_„ A szlachta polska. czego nam wła 
śnie trzeba, jest dobra i głupia, — 
dej królowie nigdy nie byli od niej 
mędrsi, dla was zaś, zawsze byli je- 
Szcze lepsi, niż ona, t i. szlachta, 

Gdy wypędzonych z ziemi niemie- 
ckiej przadków naszych, przejęła pol 
Ska szlachta na swoją ziemice, wnet 
doznali w tei ziemi, nowa obiecana. 
o wnet iej książat Piastów, zaczęli 
Dlastować w swoich kieszeniach. 

p, Co wieksza, król Kazimierz, także 
Jast, tak bardzo rozmiłował sie w 
tydach. że z żydowiny, owei Estery 
Dolskiei, doczekał się dorosłych sy- 
„ów Piąstowiczów, którym duże ma 
latki zapisał i którym zapewne bvłby 
*anisał swoje królestwo í tron, gdyby 
brzośritanie nie mieli takiego wstrę 
U do krwi żydowskiej. i 

„I mogliż nasi ojcowie mieć się le- 
Plej w Palestynie, jak cześć ich po- 
Omstwa, dziś po całej kuli ziemskiej 
ozproszonego, miała się w Polsce 
a czasów tegoż Kazimierza i Este- 
z” a potem za czasów Zygmunta Au 
Rita, Zygmunta III. i Jana NI. So- 
„skiego, co to Wiedeń i Chrześci- 
x stwo a po wiekszej części i żydo- 

wa od jarzma tureckiego wybawił? 

A czyż i wam krzywda, spółwier- 
i bracia moi pod rządami panuja- 
© wam obecnie Augusta III, kiedy 

ość wasza pod berłem tego pol- 
€go króla żyjąca, już się zrówna- 
Ryż AP zi NR i przodków pna- 

: w Palestyn! Ó óla 
ARA ynte z czasów króla 
tie tylko przez taką ludność ale 
toke przez niesłychane swobody í 
jap OSZe ludu żydowskiego w Polsce 
dom ten kraj prędzej nazwał ży- 


ska skim niż polskim, judzką nie poł 
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ti egea, bo te miljony mieszczan 
żyją opów polskich dla żydów jedynie 


Brat dla nich jedynie w pocie czoła 
tie ią i sam Pan Bóg po Palesty- 
wą, olskę musiał dla żydów na no- 


| wą ziemię obiecaną a Kraków na no 


erozolimę przeznaczyć, 
my besgojowi, pismu krakowskie- 
skia Czas”, -które było stańczykow- 


le 3 
tone onserwatywne, procentralisty- 
Skia "7 Czasie wojny, a dziś żydow- 
tarz u upamiętaniu — bez komen- 


E „Hasło Podwawelskie*. 


Oujee u crześcjan 


_ _ „HASŁO PODWAWELSKIE” 
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Z tajemnic zakulisowej Warszawy. 


POLSKI MONARCHISTYCZNEJ — ESTERKA, POLSKI DEMOKRATYCZNEJ — RABIN ZAHHAJM. — 
JEŻELI TO PRAWDA, TO DLA POLSKI. SROMOTNY, PALĄCY POLICZEK. — RABIN ZAHHAJM WY 
TANCOWUJE ŻYDOM PRZYWILEJE I BEZKARNOŚĆ. — GRĄ W SZACHY I OPOWIADANIEM ANE- 
GDOTEK ŻYDOWSKICH WYRABIA ŻYDOM KONCESYJKI — STRASZNA TO, POTWORNA WIADO- 


Przenieśmy się w rok 1927-my. 
Wówczas pisma polskie, z wyjątkiem 
prasy b, zaboru pruskiego i to nie- 
sanacyjnej w 80 proc. lub więcej za- 
leżne od żydów, zaczęto biczować co 
depiero w życie wprowadzoną usta- 
wę prasową. Wiadomości zatem, któ 
ra odgrzewamy, nie podano do pu- 
blicznej wiadomości. 

Otóż w tymże roku 1927-mym u- 
kazał się w żydowskim ,Tugblacie'* 
artykuł pióra dr. Ubika, przedruk ze 
żydowskiego, nowojorskiego „Tug“, 
Nagłówka tego artykułu nie podaje- 
my, za bardzo bowiem jesteśmy lo- 
jalnymi obywatelami, chociaż w Pol- 
sce popełniamy ten występek, że 
szerzymy antysemityzm, aby nie od- 
czuwać jak najgłębszego respektu dla 
cenzury i prokuratury. artykule 
tym pisze dr. Ubik, że miał inter- 
wiew z rabinem Ujaszem Zahhajmem 
z Baranowicz. Żydzi chlubią i cheł- 
mie się, że ten rabin Zahhajm, a za- 
tem produkt wylęgarni cudotwór- 
ców w Polsce ze znaczkiem „made 
in Poland“, jest najintymniejszym 
przyjacielem, cichym doradcą i pra- 
wa ręką najwpływowszych osobisto- 
ści w Polsce, Dr. Ubik zatem w pra- 


sie zagranicznej stwierdza, że ten ba 


MOŚĆ ZE ZAGRANICY. 


ranowicki rabin, który widocznie ba- 
ranem wcale nie jest, jest prawdziwą 
Esterką, prawdziwym  samowładcą 
Polski, Wpływ swój na rządy w Pol- 
sce ma wywierać przy grze w sza- 
chy, przy opowiadaniu anegdotek i 
dykteryjek, któremi i najpochmurniej 
sze i najponursze oblicza pobudza do 
śmiechu, oraz przez udzielanie mą- 
drych rad w najzawilszych sytua- 
cjach politycznych Polski, czy to we- 
wnętrzno- czy zewnętrznopaństwo- 
wych. (Wiemy zatem, komu dzisiej- 
sze stosunki w Polsce mamy do za- 
wdzięczenia). 

Rabin Ujasz Zahhajm z Rarano- 
wicz ma być możnym i wpływowym 
protekiorem wszystkich żydów, jak 
nieśdyś Esterka, która o mały włos 
zostałaby założycielką nowej dyna- 
stji w Polsce żydowsko - Piastowej, 
gdyby nie wstręt do panów wówczas 
do żydów. Czegokolwiek tylko żydzi 
zapragną. to podobno ów rabin-cudo 
twórca dla nich u najmożniejszych w 
Polsce wyjednać potrafi. Czasami ro- 
bi i ekstrawagancje. Czasami prote- 
guje i „stare panny”. Raz — nawet 
i góra zastękała raz i prodziła mysz 
— otóż raz nawet zaprotegował „sta 
rą pannę , pochodz 


checkiej rodziny, która napróżno 
starała się o posadę rządową. 

Tak opowiada dr. Ubik, który za- 
razem cytuje „ipssima verba' (naj- - 
osobistsze słowa) owego cudotwórcy 
żydowskiego made in Poland, rabina 
Ujasza Zahhajma, Ten żydowski Ha- 
run al Raszid w Polsce chełpił się, 
jak to żydzi zwykle, następująco: 

„Wszystko musi przejść przez mo- 
je ręce. — Dziś n. p. muszę kończyć 
z panem interwiew — dr. Ubik nie 
podaje czy przed tym  Harunem al 
Raszidem padł plackiem —, bo idą na 
bal do pani Bartel, żony  wicepre- 
mjera. Muszę tańczyć z nią i polski- 
mi arystokratami żydowski miewe- 
taniec („miewe“ znaczy dobry uczy- 
nek). 

Tak pisał w r. 1927 żydowski „Tug 
blatt” przedrukowując z nowojorskie 
go „Tug“ artykuł dr. Ubika. 

Obecnie w r. 1930 ośmiela się tę 
soczystą dla całej Polski pieczeń od- 
grzać „Hasło Podwawelskie'. Były 
lejlkorazowy premjer p. Bartel mógł- 
by teraz zabrać głos, by Polskę ob- 
aśnić, czy posiada swego władcę-ży- 
de. jak Polska Kazimierzowa posia- 
dała swoją Esterkę. 


Stern, Segala, Beristh, Taube, Dank, Montag, Birken, Zimmermann it. d. żydzi 


W MACKACH ŻYDOWSKIEGO POLIPA — 


denunciatorami. 


A NASZE WŁADZE. — GDZIE SUMIENIE SPOŁECZEŃ- 


STWA. — REHABILITACJA POWINNA NASTĄPIĆ. — OFIARA MŚCIWOŚCI ŻYDOWSKIEJ. — SZA- 
BESGOJE W RADZIE MIEJSKIEJ. — KIEDYŻ SIĘ ZREFLEKTUJESZ NARODZIE POLSKI. — 


Kraków, 20 sierpnia 1930. 

Sprawę, która podajemy w nume- 
rze niniejszym, możnaby zamieścić w 
opowiadaniach tysiąca i jednej nocy 
— gdyby nie była straszną a nas i na 
szą słabość hańbiącą rzeczywistością. 

Działo się za owych dobrze nam 
pamiętnych czasów wielkiej wojny 
światowej, kiedy na ziemiach mało- 
polskich szalała wichura wojenna. W 
Przemyślu, słynnej wówczas twier- 
dzy austrjackiej, był nispektorem po 
licji miejskiej p, Eugenjusz Wierz- 
bowski, Antysemita przekonaniowy, 
służbista przesadny nawet, surowy w 
przestrzeganiu wykonywania praw, 
rozporządzeń i przepisów, postra- 
chem był żydów, tych zawsze uchy- 
lejących się z pod praw pasożytów 
wszelkich narodów. 

Nic dziwnego, że żydzi poprzysię- 
gli mu zemstę, A wiadomo, że jeże- 
li żyd przeklina, to aż w dziesiąte po 
kolenie — i wówczas już nie znęca 
się, lecz pastwi nad swa ofiarą. Tak 
było i jest we wypadku, który doty- 
czv p. Wierzbowskiego. 

Ledwo Moskale ustąpili z Przemy- 
śla i na nowo władze  austrjackie 
wznowiły tam krwawe rządy swoje 
postanowili żydzi zemścić się na p. 
Wierzbowskim. Wszystkim, którzy 
cwe lata wojny przeżyli, żywo jesz- 
cze tkwią w pamięci owe szubienice, 
na których sądy połowe wieszały nie 
winne ofiary, denuncjowane przez 
zezwierzęcony motłoch żydowski, Je 
dna żydowska denuncjacja, skierowa 
na przeciw nienawistnemu „gojowi" 
przez obszarpańca żyda. starczyła, 
by szubienica skrzvpiała, Wyroki 
ówczesnych, austrjackich sądów po- 
lowych potępiał wówczas świ'i cały. 
Zdawało sie bowiem, że czasy Szeli 
z r. 1846 odżyły. 

Taką ofiarą mściwości żydowskiej 
był i p. Wierzbowski, inspektor po- 
licji miejskiej w Przemyślu. Takie 
bez czci, bez honoru, bez skrupu- 


łów, bez sumienia karaluchy społecz 


ne jak Mozes Stern, Nachman Sega- 
la, Berisch, Taube, Natan Birken, Ma 
ier Zimmermann, Jonasz Rotstein, 
Manes Dank. Lina Montags, Mailech 
Mahlberg. Blin Hüber, Maks Hitbler, 
Josel Golda, Oswald Mann itd. itd. 
cskarżyli Wierzbowskiego, że w cza 
sie panowania Rosjan w Przemyślu 
pogardliwie się wyrażał o Austrji i 


cesarzu Franciszku Józefie, że obra- 
żał patrjotyczne uczucia austrjackie 
żydów — żydzi i uczucia patrjotycz- 
ne! gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie 
karczma Babińska??! — że się sło- 
wem dopuścił zbrodni przeciwko S$ 
65 i 55 ustawy karnej i $$ 3 i 10 u- 
stawy z dnia 15, XI. 1867 r. 

Pan Wierzbowski stanął przed są- 
dem polowym, który go na mocy ze- 
znań owych żydów skazał na dwa la 
ta więzienia, cbostrzoneśo postem, 
Przesiedział w twierdzy  Teresien- 
stadt długich miesięcy szesnaście — 
niewinnie, a kiedy nareszcie uzyskał 
wolność wysłano go na front włoski. 

Małopolską zawładnęła Polska. Są 
dzićby należało. że Polska zrehabili- 
tuje ofiarę mafji żydowskiej a mę- 
czennika za sprawę narodową. Pan 
Wierzbowski wniósł o rehabilitację 
do sądu apelacyjnego we Lwowie. 
Tenże orzekł, że świadectwa wszyst 
kich wyżej przytoczonych  oskarży- 
cieli nie są wiarvśodne, że Sąd Po- 
lowy nie uzasadnił należycie podbu- 
rzania p. Wierzkowskiego do pogar- 
dy przeciw jednolitemu związkowi 
naństw i do nienawiści przeciw oso- 
bie cesarza, stwierdził przeciwnie na 
mocy zeznań świadków dowodowych 
jak: radcy dr. Janikiewicza, Ignace- 
gc Mąsińskiego, Michała Rozumkie- 


"wicza, Stanisława Kuzia i innvch, że 


Wierzbowski był jako urzędnik lojal 
ny wzgledem rzadu austrjackiego, że 
był sumiennym i tylko w sprężysto- 
ści służbowej przesadnym. Stwierdził 
ronadto. że o. Wierzbowski był w 
czasie inwazji rosvjskiej przeciażony 
nonad siły praca i czynnościami po- 
licyinemi, za których należyte wyko- 
nanie władze rosyjskie czyniłv so od 
powiedzialnym osobiście, że był na- 
rażony na możliwość wywiezienia, 
stawienia przed Sad Polowy. i że, 
jak stwierdził lekarz dr. Smolarski, 
cierpiał na neurastenię, Sprawę za- 
tem p. Wierzbowskiego przekazał do 
ponownego roznatrzenia Sądowi O- 
kreóowemu w Przemyślu. 

Mimo zniesienia wyroku Sądu Po- 
loweśo nrzez Sąd Apelacvinv nie zo 
stał p. Wierzbowski zrehabilitowany, 
Kiedv bowiem wniósł do Rady Miei- 
skiej podanie o reaktywowanie go na 
nosadzie, którą na mocy denuncjacii 
żydów utracił bez jakiegokolwiek 
zaopatrzenia go, Magistrat wzgl. Ra- 


da Miejska do podania jego się nie 
przychyliła, 

Niewinnie więc siedział w twierdzy 
miesięcy szesnaście, w następstwie 
n.usiał walczyć na froncie włoskim, 
a kiedy starał się po objęciu Małopol 
ski przez Polskę o dawną posadę, 
znowu wpływy żydowskie okazały 
się tak potężnemi że go utrącono. 

Nie wynagrodzono go za przebyte 
niewinnie cierpienia we więzieniu, 
nie zrehabilitowano go, bo żydzi 
wzięli go na kieł, bo wola żydów sil- 
niejszą się okazała jak sprawiedli- 
WOŚĆ. 

Jest to tylko jeden wypadek, uja- 
skrawiający dosadnio, jak potężnym 
jest wpływ żydów w Małopolsce. A 
takich wydarzeń przytoczyćby moż- 
na setki i tysiące, Sprawiedliwość u- 
gina się przed wszechpotężną wolą 
izraelity. Polak, chociażby najzasłu- 
żeńszy dla Kraju, jeżeli się tylko na- 
razi „ludowi wybranemu”, cierpi we 
własnym Kraju do końca życia. 

Jak nisko upadliśmy, my Polacy, 
W jak straszną popadliśmy niewolę. 
Czas, czas największy, byśmy się 
zbudzili do czynu, byśmy rozerwali 
te PEER nas kajdany żydow- 
skie. 


— 
Najlepszy pokarm dla Ka- 
narKów i tp. jest jedyny 


„KANARI” 


w oryginalnych plombowanych pa 
kietach. Wszędzie do nabycia. 
Uprasza się przy zakupu u kup 
ca wyraźnie „Manari* żądać gdyż 
naśladownictwa są w obiegu $ 
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llerania Poslogowa 


i Restauracja! 
M. CHMURA iR. ZAWILINSKA 


św. Jana 13 róg św, Marka 16. 


Lokal otwarty od godz. 6 rano do 10 wiczór 
Poleca swoją kuchnię znaną z dobroci wszystkie 
potrawy sporządzane są tylko na maśle. 

Obsługa szybka i rzetelna 


Poleca się Sz. iie 
M. Chmura i R. Zawilińska 
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„HASŁO PODWAWELSRIE" 


Już tylko żydzi panują w Rozwadowie. 


SZKODLIWA GOSPODARKA PREZESA SKŁADNICY. — „SOKÓŁ“ %/YDZIERŻAWIA „KINO“ 


ŻYDO- 


WI A SALĘ NA ŻYDOWSKIE ZABAWY. — KOSZTEM GMINY ZOSTAJE żYD-PIŁKARZ WYSŁANY 
DO SZPITALA W KRAKOWIE. — DLA 70-LETNIEJ WDOWY, PRACUJĄCEJ NA SYNA OBŁĄKANE- 


GO, GMINA NIEMA ZAPOMOGI. -— HANIEBNE PRZYZNANIE TARGOWISKA — ŻYDOM. 


ŻYDZI 


WYKUPUJĄ „HASŁO PODWAWELSKIE*, 


Rozwadów, 20 sierpnia 1930. 
Ostatnia korespondencja z miasta 
raszego w małej, maleńkiej tylko czą 
stce poruszyła stosunki nieznośne, ja 
kie w Rozwadowie panują. Postano- 
wiłem zatem korespondencję tę uzu- 
pełnić. 

Sprawa składnicy przedstawia się 
daleko gorzej, jak ją przedstawiono. 
Czas największy, by nareszcie preze- 
sa tej składnicy ze stanowiska jego 
usunięto. Zastał ją bowiem dobrze 
prosperującą, a do niej przynależnym 
był dom w rynku. Pod rządami obec 
nego prezesa wyzbyto się atoli tego 
domu, a składnica sama chyli się ku 
upadkowi. Co gorsza w zeszłym ro- 
ku miała deficytu na 10.000 zł. i o- 
becnie jest przedmiotem rozprawy 
sądowej. Jak ma być dobrze, jeżeli 
personal składnicy kosztuje miesię- 
cznie 10.000 zł. a miesięcznego utar- 
gu jest 700 zł? 

Ten sam prezes składnicy jest za- 
razem prezesem tutejszgo „Sokoła“. 
Gospodarka jego w tem tak pożyte- 
cznem towarzystwie jest tego rodza- 
ju, że większość członków, i to lep- 
szych obywateli, z „Sokoła“ wystąpi 
ła. Hańba jest wprost dla „Sokoła“, 
że „kino“ swoje oddał w dzierżawę 
w ręce żyda Goldmanna, który się 
dorabia na tej czysto polskiej insty- 
tucji. Nie dość, że żyd kinem „Soko- 
ła" gospodarzy. Prezes jego wynai- 
muje nawet salę na zabawy żydow- 
skie, Nareszcie drużyna „Sokoła' po 
winna przejrzeć, że takiej gospoda:- 
ki dalej tolerować nie powinna. 

A teraz cokolwiek o „sprawiedli- 
wości" żydowskiej i o naszych „sza- 
besgojach', Przed kilku laty żyd 
Haas, grając w piłkę nożną, uległ wy 
padkowi. Nie w:adomo, czy go kto ze 
współgrających kopnął, oczywiście 
także żyd, czy też wskutek upadku 
nadwyrężył sobie nogę, dość że cho- 
dzić nie mógł. żydzi udali się do gmi 
ny, a radni bez najmniejszych skru- 
pułów wysłali go do szpitala żydow- 
skiego w Krakowie na koszt gminv, 
pomimo, że rodzice tego żyda nie są 
wcale biedni. Żyd w szpitału poleżał 
jakiś czas, a kiedy z nogą nie chcia- 
ło być lepiej, powrócił do domu. 
Znowu się udał o pomoc do śminy i 
znowu $o gmina wysłała na miesiac 
do szpitala, Powrócił chorym jak po- 
jechał a gmina pozbyła się kilkaset 
złotych. 

A jak postępuje gmina z chrześci- 
janami? W roku 1918 powrócił z woj 
ny J. Trybulski, który w czasie woj- 
ny zapadł na obłęd. Jest synem ubo- 
siej wdowy, mieszkającej w domu 
gminnym a utrzymującej się z prania 
mimo swoich lat 70. Jak może tak 
pracuje na syna, odejmuje sobie su- 
chy kawałek chleba od ust, by g9 
mieć dla nieszczęśliwej ofiary wojny. 
Synowi coraz gorzej. W napadzie 
szału poniewiera matkę; zeszłego ro- 
ka odwieziono ją nawet zbitą i bez- 
przytomną do szpitala w Tarnobrze- 


PIJCIE PIWO 
OKOCIMSKIE 


„MARCOWE, EKSPORTOWE, PORTER, 


W SEZONIE ZIMOWYM 
SWIĘTOJANSKIE". 


gu, gdzie leżała przez kilka tygodni. 
Gmina tymczasem zamiast się nie- 
szczęśliwym zająć, pozostawiła go je 
go losowi. Ludzie skrępowali go i z 
rękoma związanemi w tył leżał ten 
nieszczęśliwiec we własnej nędzy i 
własnym brudzie, Zamiast politowa- 
nia ze strony członków gminy, spot- 
kal się z ich strony z okrutnem bar- 
barzyństwem. Z polecenia gminy bo- 
wiem przychodził do niego opiekun, 
gdy więzy potargał, i krępował go 
na nowo! Ręce i nogi jego tworzyły 


od tego krępowania jedną wielką ra- 
nę, zyły powychodziły na wierzch a 
robaki toczyły jego ciało, Taką jest 
sprawiedliwość żydowskich radnych 
i ich „szabesgojów'” tutejszych, taką 
sprawiedliwosć magistratu. I nie zna- 
lazł się nikt, coby o torturach tej ». 
fiary wojny był doniósł „Wydziałowi 
Powiatowemu“, panu Staroście! 
Żydzi dbają tylko o siebie i o swo- 
ich. W kwietniu miała się odbyć li- 
cytacja w naszem mieści na targowe. 
Licytantów - żydów było wiels, 


NASA + 


chrześcijan dwóch. Obydwaj dawali 
najwyższą cenę 9,500 zł. i rata z gó- 
ry na 3 miesiące naprzód. Gmina im 
odmówiła a przyznała targowe ży- 
dom z wolnej tęki za 8,100 zł, A nie 
byli to żydzi bezrobotni. Jeden z 
rich Widerspie! ma salon fryzjerski, 
drusi Wiesenfeld kupiec i krewny 
*utejszego wiceburmistrza. Obydwaj 
zaś licytanci - chrześcijanie są bez- 
robotni mają liczne rodziny a mimo - 


ło dawali naiwyższą cenę. Pan bur-' 


mistrz jednak nie wśląda w te spra- 
wy, niema czasu; policjant mu wszeł- 
« e sprawy do domu zanosi i z domu 
unosi. 

7a to zastępta jego, wiceburmistrz 
Berek Reich potrafi urzędować — 
lecz dla swoich współwyznaców. Sy- 
rów swoich — dwóch chłopów jak 
smoki na front nie wysłał, Jemu 
wszystko uchodzi, 

Jeden za wielu. 

| 


Mwią dydówska spłynie niebawem Palestyna. 


ŻYDZI PRZYGOTOWUJĄ REWOLUCJĘ W PALESTYNIE PRZECIW ANGLJI — ARABOWIE PRZY- 
GOTOWUJĄ BROŃ PRZECIW ŻYDOM I ANGLJI. — TRZEJ ZGŁADŻENI ARABOWIE — MĘCZENNI- 


Dziwne nad wyraz stosunki panu- 
ją w Palestynie, pozostającej pod 
zwierzchnictwem Anglji. Żydzi - bol- 
szewicy zalali ten krai, podjudzając 
Arabów do rewolucji przeciw Anglii. 
Złoto bolszewickie płynie do Pale- 
styny szerokiem korytem a ulotki ko 
munistyczne rozrzucane są masami 
po całym Kraju Żydzi - bolszewicy 
chcą za wszelką cenę rozpętać re- 
wolucję w Anglji w Palestynie, Sy- 
rý i na Libanie, jak ją rozpętali w 
Chinach, gdzie krew się strumienia- 
mi leje. 

Agitatorzy żydowscy podjudzają lu 
dność arabską do wystąpiń antypań- 
stwowych, wmawiając w nią, że An- 
glia z powodu rewolt w Indjach i E- 
$ipcie jest bardzo osłabiona. Znaj- 
dują u ludności arabskiej chętne 
ucho. gdvż wpływowe koła arabskie 
ogłosiły już nieposłuszeństwo cywil- 
ne względem Anślii, a zarazem boi- 
kot towarów angielskich. Lada chwi- 
la ogarnie pożar rewolty całą Pale- 
stvnę. 

Bolszewizujący żydzi nie biorą naj 
mniejszych wzślędów na żydów, któ 
rzy zamieszkuja ziemię palestyńska. 
A przecież Arabowie skoro sie zer- 
wą do rewolucji, obróca swój oręż 
przedewszystkiem przeciw żydom, 
których z słebi serca nienawidzą. 

Wielki mufti w Jerozolimie wydał 
do muzułmanów już list pasterski, w 
którym domaga się, aby każdy Arab 
w domu swoim miał fotografie trzech 
zóładzonych przez władze angielskie 
Arabów, których nazywa męczenni- 
kami narodowymi. Fotografje owych 
trzech Arabów sprzedaje się tysiąca- 
mi a gotówką. ta droga uzyskaną, o- 
braca na cele polityczne. 

By pośłębić nienawiść Arabów 
do Anglji i żydów, postanowiono u- 
rządzić na grobie zabitvch wielkie 
uroczvstości. Zakazał jej jednak Wy- 
soki Komisarz Palestynv. oświadcza- 
jąc, że nie może zezwolić na odda- 


KAMI NARODOWYMI. 


wanie czci mordercom niewinnej lu- 
dności. 

Żydom i Anglikom grozi zatem w 
Palestynie wielkie niebezpieczeńst- 
wo. Żydzii - bolszewicy nie próżnują 
i wcale nie biorą względów, że w ra- 
zie wybuchu rewolucji popłynie stru 


mieniami krew żydowska, 

Znowu żydzi zaczną wrzeszczeć, 
że ich niewinnie zabijają, chociaż 
te mordy spowodowują ich współ- 
plemieńcy i współwyznawcy żydzi - 
bolszewicy. 


KASEN EM ZONCEW NOCKA DOBE. 
[mart śmiercią cywilną! 


TOMASZ SLEZIAK obywatel miasteczka Rudy b. przo- 
downik P. P, zmarł dla Narodu niesławną śmiercią po 
krótkich, konwulsyjnych cierpieniach, sprzedawszy kawał 
pięknej ziemi polskiej, którą otrzymał w darze od Mag- 
natki polskiej, w ręce żydowskie, niezawiadomiwszy o tej 
transakcji Polaków, którzyby zapłacili podwójną cenę. 

Oby ta święta Ziemia Polska, którą tak sponiewierał, 


ołowiem mu ciążyła! 


(orejąte ku żydom serduszko „Mit Polonii . 


GWIEŹDZIE NASZEJ FILMOWEJ STANOWCZO SZKODZI CHORO 

BA, ZWANA FILOSEMITYZMEM. — KANDYDATKA TA NA KRÓLO 

WĘ EKRANU POLSKIEGO GONI ZA TANIĄ REKLAMĄ JAK POLA 
NEGRI. 


Od własnego korespondenta. 


Lwów 21 sierpnia 1930. 


Nasza „Miss Polonja", panna Zo- 
fja Batycka, choć głośna w Polsce, 
nie zna widocznie umiaru w skrom- 
ności kobiecej. Zachorowała na szał 
robienia sobie reklamy i naśladuje w 
tem swe amerykańskie koleżanki e- 
kranu, nie pamiętając o tem, że Pol- 
ska to nie Ameryka, i że gra jej jest 
niebezpieczną, bo czasami na widok 
jej czcigodnej osóbki na ekranie, mo 
że się „niewdzięczna* publiczność 
zamiast do oklasków uciec do gwiz- 
dów, świstów i znieważających u- 
wag jej niedostępną filmowo - ak- 
torską mość. Już dwukrotnie musie- 
liśmv sie jej osobą zajmować na ła- 
mach „Hasła Podwawelskiego". Nic 
to atoli nie pomogło. 

Do dziś znajduje się w oknie wy- 
stawowem żydowskiej iryzjerni przy 
ul. św. Mikołaja we Lwowie Józefa 
Habermanna jej fotografja z jej auto- 
gramem: 

„Kochanej Pani Habermannowej w 
dziesięcioletnią rocznicę na pamiąt- 


' kę i w dowód wielkiej sympatji sta- 


ła klientka 


Lw. 29. XII. 29. 

Wielkie sympatje  „szabesgojów” 
do żydów są nam znane, bo przecież 
stale z niemi walczymy. Obecnie wi- 
docznie organizują Polki legjon ,„sza- 
besgojek' z p. Batycką na czele! 


Zofja Batycka 


Czemużby nie? Jak równouprawnie - 
nie, to równouprawnienie! 

Czy to nie wstyd dla takiej wszech 
europejskiej piękności? Może się nie 
mylę, dopatrując się w rysach „sła- 
wy“ narodu polskiego coś semickie- 
go? Antysemita. 
EEEE" O aaa 


I WE LWOWIE KANDYDACI NA 
BOHATERÓW ŻYDOWSKICH. 


Dalej donoszą nam, że z ul. Bato- 
rego 22 posiadający sklep - owocar- 
nię żyd Izaak Fraim Flakser zerwał 
afisz „Hasła Podwawelskiego' nr. 31 
z kiosku Jana Kuśmierczyka przy 
Placu Akademickim, kiosk nr. 40. 

Więc i we Lwowie zaczynamy być 
żydom solą w oku. Im więcej na na- 
szych afiszach mścić się będą, tem 
więcej okażą swoją bezsiłę przeciw” 
ko nam a szerokim warstwom społe” 
czeństwa okażą, że droga, którą kro 
czymy, jest prowadzącą do celu. 

Szanownych zaś Czytelników na- 


szych we Lwowie prosimy usilnie, a~ 


by w każdym wypadku zdzierania nē 
szych afiszy, o ile przy tem są obecn 
zechcieli takiego żyda oddać w ręc? 
policjanta, przez niego stwierdzić n* 
zwisko takiego pienącego się ze zło 
ści żyda i nam podać adres jego. P9 
woli damy sobie radę z tem huliga”". 
stwem żydowskiem. 

——ę 


— Z— 


„HASŁO PODWAWELSKIE" 


e zawieruchy antyżydowskiej w Rumunii. 


WóDZ ANTYŻYDOWSKIEJ „ŻELAZNEJ GWARDJI“ CADREANU PRZEZ SĄDY RUMUŃSKIE UWOL- 
NIONY OD WINY I KARY. — TŁUMY ANTYSEMICKIEJ LUDNOŚCI OCZEKIWAŁY WYROKU. WYROK 
UNIEWINNIAJĄCY WYWOWAŁ W RUMUNJI SZCZERE ZADOWOLENIE. 


Bukareszt. Cały naród rumuński 
przeżywał w ostatnich dniach swoją 
sensację. Wódz antysemickiej żelaz- 
nej gwardji Cadreanu zasiadł na ła- 
wie oskarżonych, by przed sądem od 
powiadać za podburzanie do gwai- 
tów, popełnionych na ludności żydow 
skiej. Przez cały czas rozpraw zapeł- 
niały tłumy, wśród których przewa- 
żali akademicy, nietylko kurytarze 
sądowe, lecz i ulicę przed sądem. 

W toku rozpraw zaczął się kur- 
czyć cały obszerny akt oskarżenia, ja 
ki wygotowała prokuratura. Im wie- 
cej rozprawa chyliła się ku końcowi, 
tem więcej wzrastało naprężenie tłu- 
mów. Wszelkie szczegóły rozprawy 
kolportowano ze sali obrad na kury- 
tarze a stamtąd na ulice. Dzienniki 
co godzinę wypuszczały nadzwyczaj- 


Kronika. 
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KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Sierpień. 

24 Niedziela: Bartłomieja ap. 

25 Poniedziałek: Ludwika kr. , 

26 Wtorek: N. M. P. Jasnogórskiej 

27 Środa: Przen. rel. św. Kaźmierza 

28: Czwartek: Augustyna 

29 Piątek: Święcenie gł. 'w. J. Chrzc. 


30 Sobota: Róży. 
ej 


„Szabesgoje' w Chabówce! , 


Mamy ich tutaj sporo tych nierozsąd- 
nych szabesgoi, co plotą bicz na siebie sa- 
mych. Do nich zaliczyć nam należy inwa- 
lide p. G., który tak wielkim pała afektem 
do żydów, że prawie wszystkie towary do 
swego interesu kupuje u żydów, a więc pie- 
czywo, mięso, cukry, czekolady itd. Nie 
dość na tem. Odwołuję się zatem do panów 
kolejarzy, aby specjałnie omijali jego sklep 
do czasu, aż zrujnowany na kieszeni od- 
wróci się od braci Izraela. 

Drugim takim szabesgojem okazuje się 
legjonista p. B. C., który dzierżawi konce- 
sję z wyszynkiem wszelkich trunków. Pan 
ten wszelkie interesy załatwia ze żydami. 
Zakupna czyni w 90 procent u żydów. — 
Ponadto posiada dom o 18 pokojach. Chcia- 
ło u niego mieszkanie wynająć kilka rodzin 
kolejarzy i funkcjonarjuszy Policji Państwo- 
wej za rocznym czynszem. Nie wpuścił ich 
do swego domu, lecz czekał na żydów w se 
zonie i wynajął mieszkania kolonji żydow- 
skiej z Łodzi, i czuje się z tego bardzo za- 
dowoleny. j 

Mojem zdaniem zrobił bardzo lichy inte- 
res, Mógł mieć bowiem w swym domu 7 ro: 
dzin kolejarzy po 40 — 50 zł. miesięcznie. 
Mógł zatem mieć do 4000 zł. rocznie. Wy- 
rajął na sezon i wziął za to 220 zł. i musiał 
dać własne meble. 

Kiepski to interes! Widocznie niepojęt- 
nym jest uczniem swych przyjaciół żydów. 

Posiadamy ponadto tutaj jeszcze jeden 
sklep, którego duszą i kierownikiem jest 
poważna osoba, wymagająca dla swego po- 
wołania u wszystkich poważania. Lecz i ta 
firma pod swem światłem kierownictwem 
kupuje 50 procent conajmniej swych zapo- 
trzebowań w hurtowniach żydowskich. 

Tyle narazie o naszych szabesgojach w 
Chabówce. 

m——Q——— 


Żyd — handlarzem 
obrazów świętych i dewocjonalji. 


Piszą nam z Tarnowa: 

Artykuł w ost4tnim numerze „Hasła Pod 
wawelskiego”: „Wiarę Ojców naszych hań- 
bimy” wywarł tutaj w mieście naszem po- 
żądany skutek. Ludzie z wielkiem zainte- 
resowaniem czytali ten artykuł, jak wogó- 
le całv numer. Jednogłośnie uznawali, że 
czas ukrócić żydom handlowanie  naszemi 
świętościami religijnemi, że koniecznie lud 
nasz na tym punkcie oświecać nam należy 
i powstrzymywać od zakupowania dewocyi 
od żydów. W przyszłości zorganizujemy pod 
czas odpustów straż, by ludziom wykazać 
grzeszny błąd ich postępowania w tym kie- 
runku, 

Jest i tutaj taki żyd, co nietylko ze 
sprzedaży naszych świętości narodowych 
Żyje. lecz który się ponadto na tem dora- 
bia. Jest nim żyd Furuheim z ul. Lwowskiej 
wielki wróg chrześcijan, a mimo to lud de 
niego daży i swói krwawo zapracowany 
grosz mu zanosi. Biadać nad bezmyślnościa 
naszego ludu nic nie pomoże. Trzeba dzia- 
łać, Tylko czyn może nas wyrwać ze szpo- 
nów żydowskich. Dobrze że „Hasło Podwa- 
welskie' miało odwagę walkę z żydostwem 
Dodjąć. He w naszej mocy we walce tej po- 
możemy. 

——— 


Dziwne urzędowanie naczelnika 
gminy Spytkowice pod Zatorem 
na korzyść żydów. 


„ W Spytkowicach znajduje się rodzina ży 
dawska Hersztajnów. Żydzi ci prowadzą 
niedozwolony im bandel domokrążny (ku- 


Od własnego korespondenta, 


ne wydania z toku rozpraw, które roz 
chwytywano. — Wreszcie nastąpił 
punkt kulminacyjny. Prokurator sta- 
rał się wyjaskrawić winę oskarżone- 
go i wywołać u sędziów nastrój wro- 
gi dla oskarżonego. Wniósł wreszcie 
o kilkanaście miesięcy więzienia. 

Podniecenie wzrosło do zenitu. -— 
Będzie skazany czy nie? Robiono za- 
kłady. 

Po długiej naradzie wchodzi wresz 
cie sąd na salę. Cisza! Przewodniczą- 
cy oznajmia: W imieniu króla! Oskar 
żonęgo Konstanteśo Cadreanu uwal- 
nia się od winy i kary!“ 

Niezmierny entuzjazm ogarnął tłu- 
my, Okrzykom na cześć wodza antv- 
semickiego nie było końca. Studenci 
urządzili natychmiast pochód przez 


ulice stolicy państwa, roznosząc we- 


sołą nowinę w najdalsze zaułki. Te- 
leśramy i telefony warczały, głosząc 
krajowi wieść tak bardzo przez na- 
ród pożądaną. 

Cadreanu przez proces swój urósł 
w oczach narodu do miary bohatera. 
Żydzi przegrali na całej linji. Rozpra- 
wa ta, której oni tak bardzo pożąda- 
li, sądząc, że ten „kat, morderca, pod 
palacz“ „niewinnego ludu Izraela“ zo 
stanie dotkliwie ukarany, wvkazała 
ponad wszelką wątpliwość, jak ogól- 
mym i jak głęboko jest zaszczepio- 
nym w narodzie rumuńskim antyse- 
mityzm. Żydzi utracili na zawsze w 
Rumunii grunt pod nogami. 

Kiedyż ta chwila nadejdzie dla Na- 
rodu Polskiego!? Kiedyż Polak zacz- 
nie nareszcie żydem się tak brzydzić 
jak Rumun, kiedyż, kiedyż?! 


pują i sprzedają bydło), prowadzą niepraw- 
nie otwarty wyszynk i są zakałą gminy. — 
Miejscowa rada gminna już dwukrotnie u- 
chwaliła odebranie koncesji drobnego han- 
dlu wyrobów alkoholowych Hersztajnom, 
lecz sprawa gdzieś upadła. Jak wielkiem 
poparciem p. Fr. Spuły cieszy się Hersztajn 
świadczy fakt, który miał miejsce dnia 7 
sierpnia br. P. Spuła rozkazał woźnemu 
$minnemu obębnić w gminie, że Hersztajn 
ma do sprzedania mięso po 1zł. za 1 kg. 
O pochodzeniu i jakości tego mięsa nie moż 
na było nic się dowiedzieć. Woźny gminy 
opierał się, lecz zmuszony, a wielce nieza- 
dowolony wybrał się w podróż po wsi z 
bębnem i ogłaszał rozkaz naczelnika gmi- 
ny. któremu za to żyd zapłacił (naczelniko- 
wi). W Spytkowicach jest 2-ch katolickich 
rzeźników i masarzy. -Co ci będą robili, gdy 
żyd bedzie sprzedawał mięso i to bez ze- 
zwolenia, a tylko przy poparciu p. Spuły. 
Temu samemu żydowi oddał w zastępstwo 
sklep tytoniowy były listonosz pocztowy p. 
Lvdwik Furlaga. Pożądanem byłoby, bw 
władze powiatowe wglądnęły w sprawki p. 
Spuły i Hersztajnów i czy postępowanie p. 
Soułv nie posiada znamion poniżania god- 
ności naczelnika gminy i to komisaryczne- 
go, którego władze obdarzyły zaufaniem, 
nowierzając mu urząd. Gdzie iest honor p. 
Spuły, jako katolika i Polaka? 
Obserwatorzy. 


AXE" 
Kilka słów uznania. 


Piszą nam z Nowego Targu: 

Jakże dzielnie, umiejętnie i z zapałem za 
brała się Szanowna Redakcja do walki z 
plaga żydostwa. Jest to, jak każdy rozum- 
ny Polak i Chrześcijanin przyznać musi, — 
walka bardzo ciężka, ale też zaszczytna, bo 
równać ją należy z walką prawego obywa- 
tela i żołnierza na szańcu zagrożonym — 
przez nieprzyjaciela. — Cześć! Szanownej 
Redakcji i Jej dzielnym Współpracowni- 
kom! z gorącem życzeniem, aby w tej wal- 
ce nie ustali, aż do skutku w Imię Kocha- 
nej Ojczyzny, przesyłam tych k'lka słów 
z uznaniem. 

Walka rasy aryjskiej z rasą semicką, za- 
konspirowaną, przebiesłą i finansowo po- 
tężną, nie jest dzisiaj łatwą, tembardziej, 
že większa część obywateli nie docenia nie 
bezpieczeństwa, jakie im grozi przez napór 
żydostwa, a nadto niezrozumiałą toleran- 
cję a nawet opieką sfer kompetentnych ota 
czamy to plugarstwo żydowskie, 

Rasa żydowska tak opanowała nasze 
społeczeństwo, tak ciemne, jak i wykształ- 
cone, że trudno mu przychodzi zrozumieć, 
że walka z zachłannościa i podłota żydow- 


nie chcemy popaść w zupełną zależność od 

żydów. Walkę taką nakazuje nam nietylko 

dbałaść o stronę moralną, ale także mater- 
jalną, życiową - społeczeństwa. 

Z poważaniem 

Nowy, lecz odtąd stały czytelnik 

„Hasła Podwawelskiego". 

o 

OD REDAKCJI W numerze niniejszym 
zamieszczama pierwszy artykuł konkurso- 
wy. Numery prosimy Wszystkich, konkur- 
sem tym się interesujących, z artykułami 
konkurowemi zachowychać, celem  zaopi- 
njowanie, które uważa się za najlepsze. Po 
ukończeniu druku wszystkich, zarządzimy 
głosowanie i nagrody przyznamy według 
największej ilości padłych na poszczególne 
artykuły głosów. 

DO P. T. PRENUMERATORÓW! — 
Wszystkich naszych P. T. Prenumetorów, 
jakoteż Ajencje upraszamy o wyrównanie 
zaległości za wysyłane numery „Hasła Pod- 
wawelskiego". 

UKRAINCY ODCIELI LWÓW OD SWIA 
TA I SWIATŁA. Ukraincy, wobec których 
władze nasze postępują z dziwną pobłażli- 
wością, pozwalają sobie już zawiele. W nie 
dzielę, dnia 17 bm. o godz. 0.05 w nocy, 
przerwali wszystkie przewody telefoniczne, 
telegrałiczne i sygnałowe przewody kolejo- 
we całej sieci państwowej. Pociągi były w 
"iebezpieczeństwie. Cudem nie przyszło do 
katastrof kolejowych. Trzy godziny był — 
Lwów odcięty od świata i światła. Areszto- 
wano 26 studentów - Ukraińców. Jak dłu- 
go nasze „uprzejme“ władze państwowe to- 
lerować będą to chuligaństwo ukrainskie?! 

BUTA NIEMIECKA WZRASTA. Nieby- 
wale wojownicza mowa niemieckiego mini- 
stra Treviranuoa, która wzbudziła oburze- 
nie we Francji i Anglji, spotkała się z pro- 
testem min. Zaleskiego. Niemiecki pełno- 
mocnik w Warszawie odpowiedział na pro- 
test ten butnie: że mowa ta nie zawierała 
nic takiego, coby zmieniało podstawę nie- 
miecko-polskich stosunków, lub nie było 
zgdne z zawartemi umowami. Niemcom za- 
czvnaja rość rogi. Jestto skutek pobłażli- 
wej polityki ministra francuskiego Brianda 
w stosunku do Niemiec, 

ŚNIEG SPADŁ W PARYŻU. W Paryżu 
i okolicy spadł w niedzielę ubiegła śnieg. 
W alpach pada śnieg. Widocznie zanosi się 
na wczesną zimę. 

DTA NASZYCH ROBOTNIKÓW — ME- 
MENTO! W Sowdepji zaprowadzaja 16-to 
godzinny dzień pracy. Z powodu tego przy- 
szło w Archangielsku do poważnych zabu- 
rzeń w kilku fabrykach. Musiało wojsko 
wkraczać i salwami robotników voskramiać. 

>uwódców opornych robotników rozstrze 
lano. Tak, robotniku, wygląda raj sowiecki 


ską jest konieczną i nie uniknioną, jeżeli pod rządami żydów. 


Str. 5. 


Ze świata żydowskiego 


ZAWSZE ŻYDZI KOMUNISTAML We 
Warszawie skazano Leona (?) Zylberszteina 
na 1 i pół roku twierdzy za przechowywa- 
nie literatury bolszewickiej, Kasrjela vel 
Kazimierza Zylbera na 5 lat ciężkiego wię- 
zienia za należenie do partji komunistycz- 
nej. 

PRZED WOJSKOWOŚCIĄ UCIEKLI ZA 
GRANICĘ: Berek Dyksztajn, Moszek Dziu- 
bek, Szlama Edelsztajn, Abram Zmyślony, 
Abraham Zygelman, Matys Melzak, Nachem 
Grynbaum, Chemja Grynberg, Alter Feler, 
Alter Finkelsztajn, Berek Futerman, Izrael 
Żelazny i Salamon Wester. Ładna kolekcja 
nazwisk! Komisarz rządu stoł, m. Warsza- 
wy pozbawił ich za to obywatelstwa pol- 
skiego. Słusznie! 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH PO- 
ZNANO SIĘ NA ŻYDACH. W ostatnich la- 
tach w coraz większym stopniu stosowany 
jest bojkot wobec urzędników żydów, po- 
szukujących pracy w bankach i domach 
handlowych. Stwierdził to związek maso- 
nerji żydowskiej Bnei-Brith. Więc i Stany 
Zjednoczone zrzucaja chomata żydowskie. 

NA 6 MIESIĘCY WIEZIENIA skazał 
sąd okręgowy w Hajfie w Palestynie nastę- 
pujących żydów-komunistów: Segala, Bar- 
suka, Goldsteina oraz Szymszoni za kolpor- 
taż odezw komunistycznych. Po odbyciu 
kary Barsuk, który nie jest obywatelem pa 
lestyńskim, zostanie deportowany z kraju. 
Deportowany? Dokad? Czy nie do Polski? 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Do Rudnika. Żydowskie firmy: „Solali“, 
„Schicht”, Achael', „Acelja”, „Rosenmann“, 
„Optima“, „Erdał' a chrześcijańskie: „Go- 
plana", „Krysek”, „Dobrolin*, „Rejtan”. 

Do Rozwadowa. Dziękujemy za kore- 
spondencję. Do życzenia zastosujemy się. 
Do Rudnika wysyłamy jako okazowe. Do- 
tąd prenumerata nie wpłynęła. Prosimy o 
dalszą pamięć o nas. 

Dzielnej Czytelniczce w Mogile. Zamie- 
ścimy w przyszłym numerze. Dziękujemy 
za uwagi o tamtejszej młodzieży. 

Do Lwowa. Sianie się naszej tegorocz- 
nej piękności w reklamach w różnych pi- 
smach jest nam znane, Cóż pan nad takim 
nietaktem się dziwi. Przecież aktorka fil- 
mowa, więc goni za reklamą. Cóż dopiero 
wymagać, aby wiedziała, co się szanującej 
kobiecie godzi, a co nie. 

Wiarusowi S. z Katowic. Niestety dru- 
kować Panu takich ulotek nie możemy. — 
Skonfiskowanoby Panu od razu i wytoczo- 
no Panu i nam proces o podburzanie do 
gwałtów, Cieszy nas, że się tak żydom i 
„szabesgojom” dobieracie do skóry. Bra- 
wo! 

Do Rzeszowa. Bardzo prosimy o kore- 
spondencję. Zdaje się bowiem, że Rzeszów 
spi i nic o walce ze żydostwem nie chce 
wiedzieć. A chyba „aniołami“ tam żydzi 
nie są. 

Prof. L. w Poznaniu. Dziękujemy za tre- 
ściwy artykuł. Prosimy o dalszą pamięć. 

NA FUNDUSZ PRASOWY ZŁOŻYLI: 
W. P. N. N. Kraków 20.— 
W. P. Karol Bobek, Jasło 2— 

Wszystkim powyższym osobom składa- 
my serdeczne podziękowanie staropolskiem 
„Bóg zapłać”, 


Co grają w Kinach. 
KINO APOLLO. Fat” 
Korona tegorocznej produkcji filmowej 
MOCNY CZŁOWIEK 
z udziałem najwybitniejszych artystów, po- 
nadto doborowe uzupełnienie. 

KINO SZTUKA. 
Głośne arcydzieło dźwiękowe gry i reży- 

serji 
MASKI 
W rolach gł. Marcela Albani i Stuart Webss 
Ponadto „Tajemnica Skorupy Jaja" w wer- 
sji polskiej i tygodnik dźwiękowy. 
KINO WANDA. 

Szampańska komedja dźwiękowa z uroczą 
Anny Ondrą 
DZIEWCZYNA Z AMERYKI 
Ponadto jak zawsze doborowe dodatki 
dźwiękowe. 

KINO UCIECHA. 
Pola Negri w dźwiękowcu 
ULICA POTĘPIONYCH DUSZ 
KINO CORSO. 
Włodzimierz Gajdarow 


WŁADCY SACHARY 


Aresztowanie sty przeszło szpiegów bolszewickich w Rosarabj-samych żydów. 


NAGONKA NA SZPIEGÓW BOLSZEWICKICH W BESSARABJI DAŁA OBFITY POŁÓW. — 
PRZESZŁO STU ŻYDÓW ZA KNOWANIA ANTYPAŃSTWOWE. 


UJĘTO 


OLBRZYMI PROCES, JAKI CZEKA 


ŻYDOWSKICH SZPIEGÓW BOLSZEWICKICH BUDZI JUŻ TERAZ KOLOSALNE ZACIEKAWIENIE, — 


ŻYDÓW PRZEGANIA LUDNOŚĆ, JAK WŚCIEKŁE PSY. 


Dobrze się stało, że prawie równo- 
cześnie z procesem Cadreanu wykry- 
ła policja rumuńska niezwykle rozga 
łęziona sieć szpiegowska w Bessara- 
bji. Żydzi, lamentujący, że są „niewin 
nie“ przez Rumunów prześladowani, 
zdemaskowali sami swą działalność 
antypaństwową. Zdawna wiadomem 
było władzom rumuńskim, że Bess- 
arabja, granicząca z Bolszewją, jest 
terenem silnie rozgałęzionej sieci — 
szpiegowskiej na rzecz rządu bolsze- 
wickiego. Rząd w ostatnich dniach, 
mając wszelkie atuta przeciw tej pla- 
dze żydowskiej w ręku, przystąpił na 
całym obszarze Bessarabii do wy- 
chwytania szpiegów. Połów był nie- 
oczekiwany, W kilku dniach wpadło 


ŻYDZI NIEMIECCY BIADAJĄ NAD OKROP- 


NYM LOSEM ŻYDÓW RUMUŃSKICH. 


w ręce policji przeszło stu żydów — 
szpiegów, których wina jest ustalo- 
ną. Aresztowania trwają nadal. Łącz 
nie z procesem Cadreanu wiadomość 
ta podbiczowała jeszcze więcej nie- 
nawiść do żydów w Rumunji, Lud- 
ność żydów przegania batami, jak 
wściekłe psy. Rząd wobec tego ży- 
wiołowego wybuchu antysemityzmu 
w narodzie rumuńskim czuje się bez- 
władnym, tem więcej, że widzi jego 
uzasadnione podłoże. Żydzi udali się 
straciwszy najzupełniej w Rumunji 
grunt pod nogami, o pomoc do swo- 
ich współplemieńców żydów w Niem 
czech. 

Żydowsko - niemiecki „Hilisverein' 
wysłał list do premjera Manin, w 


którym biada: „że nie może nic dzia- 
łać na rzecz prześladowanych w Ra- 
munji żydów z powodu wrogiej po: 
stawy narodu rumuńskiego, — Błaga 
więc: „by rząd zrealizował równo- 
uprawnienie żydów w Rumunii i bro 
nił ich przed prześladowaniami i -— 
śwałtami”, 

„Żydowsko - niemiecki  „Hilisve- 
ren nie wiedział, gdy to pisał, że 
rząd rumuński już zdarł maskę z ob- 
łudy żydów, ujawniając przez maso- 
we aresztowania szpiegów ich dzia- 
łalność antypaństwową. Zagłada idzie 
na żydów rumuńskich. Kiedyż zdoła 
się tak dalece uświadomić na punk- 
cie żydów — Naród Polski?! 

Karol Spława - Neyman. 
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„HASŁO PODWAWELSKIE" —ć— 


Wika atera owakańcza w haku Ron 


Nr. 34. z 


dziełem dyr. Henryka Askenasego. 


PROWADZENIE W BANKU FAŁSZYWYCH KSIĄG HANDLOWYCH. — POSZKODOWANIE SKARBU 
PAŃSTWA NA GRUBE SUMY. — ZDRADZANIE TAJEMNIC URZĘDOWYCH W URZĘDZIE SKARBO- 
WYM. — DWUKROTNA REWIZJA STWIERDZIŁA OSZUSTWA I LICHWĘ. — WSZECHPOTĘŻNE 


WPŁYWY ŻYDA ASKENASEGO W WARSZAWIE. 


— APEL WZBURZONEJ OPINJI 


PUBLICZNEJ DO 


PP. MIN, SKARBU I MIN. SPRAW EDLIWOŚCI. 


Kraków, 20 sierpnia 1930. 

Zarządzeniem I Urzędu Skarbowe- 
go P. i O. Sk. w Krakowie przepro- 
wadzili dwaj powołani do tej czynno- 
ści kontrolerzy rewizję ksiąg han- 
dlowych we firmie „Bon“ bank od- 
budowy nieruchomości spółdzielnia 
z ogr. odp. w Krakowie ul. Tomasza 
L 9. Przedmiotem rewizji było usta- 
lenie obrotów za rok 1927 do wymia- 
ru podatku przemysłowego od obro- 
tów. 

Rewizja, przeprowadzona w dniach 
28 kwietnia do 4 maja 1928 roku wy 
kazała tendencyjne iałszywe prowa- 
dzenie ksiąg handlowych przez bank 
„Bon“ przez ukrycie zysków celem 
uchylenia się od płacenia należnych 
Skarbowi podatków oraz lichwę się- 
śającą do 270 procent. O wyniku re- 
wizji powiadomili kontrolerzy Wła- 
dze przełożone I Urzędu Skarbowe- 
go i pana Naczelnika Wydziału II Iz- 
by Skarbowej. Przedłożone wyniki 
rewizji utknęły początkowo w Urzę- 
dzie Skarbowym, a następnie w Izbie 
Skarbowej. Dyrektor tego banku żyd 
Henryk Askenase w celu obrony i 
gmatwania sprawy wniósł pismo osz 
czercze na obydwu kontrolerów w 
którym zarzucił im, że przez fikcyjne 
wykrycie nadużyć chcieli na nim wy 
musić wysoką łapówkę. Pismo to od- 
razu zmieniło przekonania Pana Dra 
Jana Jaśkowca nacz. wydz. II I. Sk. 
Uwierzył on w nieskazitełność Hen- 
ryka Askenasego jak i prowadzonej 
przez niego  buchalterji w banku 
„Bon“ postanowił go zatem bronić 
wszelkiemi stojącemi mu do dyspozy 
cji sposobami, ak” 

Na skutek wniesionego pisma osz- 
czerczego H. Askenasego kontrole- 
rzy w osobach Rudolia Wojaczyńskie 
go i Bronisława Tkacza skierowali 
sprawę do Prokuratorji Państwa w 
Krakowie, gdzie spotkałaby H. As- 
kenasego zasłużona kara, g$dybv nie 
wprowadzenie w błąd Władz Spra- 
wiedliwości przez Naczelnika Wy- 
działu II Izby Skarbowej. Sc 

Dziwna rzecz, Pan Dr. Jan Jaśko- 
wiec miał dostateczne dane co do o- 
soby dyrektora banku ,Bon'* Henry- 
ka Askenaseso, bo bedac jeszcze 
koncepistą skarbu c. k. Administra- 
cji Podatków w Krakowie gdzie pro- 
wadził oddział spraw karnych w ro- 
ku 1911, sam osobiście wykrył wiel- 
kie nadużycia, ponełnione przez te- 
go samego Henryka Askenasego się- 
gające setek tysięcy koron na nieko- 
rzyść skarbu  austrjackieśo. Wów- 
czas to żadał ukarania go za popel- 
nione nadużycia jak i za popełniany 
na nim szantaż. 

Obecnie kiedy w grę wchodzi stra- 
ta Skarbu Państwa Polskiego pan 
Dr. Jaśkowiec nie tylko że nie po- 
ciąsa do odpowiedzialności za po- 
pełnione nadużycia H. Askenasego 
łecz przeciwnie zarządza w jego o- 
bronie powtórną rewizję i powołuje 
do tego celu buchaltera z Tarnowa 
p. Bernarda Pilcera, który wraz z p. 
Władysławem Kubiczem urzędnikiem 
I Urzędu Skarbowego przeprowadza 
drugą rewizję. P. Bernard Pilcer żyd, 
wychrzta, a p. Kubicz o buchalterji 
niema zielonego pojęcia, obaj w zro- 
zumieniu tendencji tej drugiej rewi- 
zji spisują fałszywy protokół w któ- 
rym zaprzeczają wynikom pierwszej 
rewizji, księgi fałszywe uznają za pra 
widłowe i niedopatrują się znamion 
lichwy, Protokołem tym zaprzeczyli 
nietvlko wynikom pierwszei rewizji. 
H. Askenase w oświadczeniu swem 
złożonym do protokołu pierwszei re- 
wizii uznaje wytkniete nieprawidło- 
wości dając na to wykrętne usprawie 
dliwienie, 

Protokół sporządzony przez p. Pil- 
cera i Kubicza został przedłożony 
Władzom Sprawiedliwości w celu o- 
brony H. Askenasego. Nic zatem dzi- 


wnego że Władze sprawiedliwości, 
nie pociągnęły żyda do odpowie- 
dzialności. 


Położenie w jakiem się znaleźli 
kontrolerzy pierwszej rewizji nie by- 
ło do pozazdroszczenia, lecz nie wąt- 
pili w swe siły ani w sprawiedliwość 
i zainteresowali tą sprawą Minister- 
stwo Skarbu prosząc o zarządzenie 
trzeciej rewizji przez bardziej wpra- 
wneśo buchaltera i delegata Mini- 
sterstwa, Ministerstwo Skarbu wyde 
legowało do tego celu Nadradcę Skar 
bu Pana Krzesińskiego, który wraz 
z buchalterem Izby Skarbowej Pa- 
nem Adamem Skotnickim przeprowa 
dzili trzecią rewizję w banku „Bon“ 
i potwierdzili w całej rozciągłości 
wyniki pierwszej rewizji, a zatem 
księgi uznali za fałszywie prowadzo- 
ne tendencyjnie w celu uchylenia się 
od płacenia należnych Skarbowi po- 
datków jak i znaleźli wiele znamion 
lichwy, 

Protokół sporządzony przez pp. 
Pilcera i Kubicza został sklasyfikowa 
ny iako tendencyjnie tałszywy.. 

Podczas trzeciej rewizji ministerjal 


nej żyd H. Askenase w perfidny i le- 
kceważący sposób wyrażał się o Wła 
dzach Skarbowych i Sprawiedliwo- 
ści a mianowicie: „posiadam takie 
wpływy, że żadna Władza nic mi zro 
bić nie może, a jako dowód przyta- 
czam takt, że jeden z kontrolerów 
pierwszej rewizji Rudoli Wojaczyński 
na moje żądanie został przeniesiony 
do Tarnowa, gdyż ja napisałem list 
do Pana Prezesa, który wówczas ba 
wił w Krynicy, z żądaniem natych- 
miastowego przeniesienia Wojaczyń- 
skiego do Tarnowa i do trzech dni 
Wojaczyński by! przeniesiony“. 

W toku rewizji Pan Nadradca Krze 
siński nie znalazł w aktach, które o- 
trzymał z Izby Skarbowej poufnego 
sprawozdania sporządzonego przez 
e > rewizje wyłącznie do użyt- 

ku Władz Skarbowych, w tym mp- 
mencie H, Askenase oświadczył, ż 
posiada dosłowny odpis tego SOFA: 
wozdania, a kiedy zapytany w jaki 
sposób wszedł w posiadanie tegoż 
odrzekł że dobrzy ludzie mu dali í je 
szcze wiecej, że wiedział o każdem 
doniesieniu jakie składał kontroler 


Wojaczyński w czasie rewizji swym 
Władzom. 

Oburzony tem Pan Krzesiński opo 
wiedział cały przebieg kontroli w od 
dziele bilansowym Izby Skarbowej 
w obecności pp. Referendarzy Lu- 
dwika  Wojnarskiego . i Edmunda 
Chrząszczkiewicza obiecując wyciąg- 
nąć najdalej idące konsekwencje. 

Tymczasem Pan Nadradca Krze- 
siński powrócił do Warszawy i za- 
panowała „cisza, trwająca już osiem 
długich miesięcy. Nic nikomu się nie 
stało, żaden sługus żydowski i zdraj- 
ca Skarbu Państwa nie został pociąg 
niety do odpowiedzialności. 

Ponieważ postępowanie żyda As- 
kenaseśo stworzyło na terenie Kra- 
kowa w I Urzedzie Skarbowym i w 
Izbie Strabowej prawdziwą, jak się 
zdaje Panamę; 

ponieważ sprawa ta w Krakowie 
jest słośną a cpinja publiczna do ży- 
wego nią poruszona; 

ponieważ nie możemy w drodze in 
terpelacii przez naszych posłów w 
sejmie sprawy tej poruszyć. 

zniewoleni jesteśmy na tei drodze 
zapytać Pana Ministra Skarbu i Pa- 
na Ministra Sprawiedliwości, czy Im 
powyższa sprawa iest wiadoma, czy 
Jm wiadomo. że żyd Askenasę. zohy 
dza nasze władze i demoralizuie ie, 
że przenosi do innvch miejscowości 
dowolnie niemiłych sobie  wrzedni- 
ków. że wie wszelkie taiemnice U- 
rzedu Skarbowego. że podaje Sady 
Pzeczvnospolitej Polski w pośardę, i 
co zamierza uczynić, by żyda tego 
rouczyć, że władze polskie soba po- 
miatać nie pozwolą ; że istnieie jesz- 
cze w Polsce sprawiedliwość? 

1 


Żydzi zatruwają dzieci i starszych. 


ŻYDZI PRZEMYCAJĄ PRZEZ POLSKĘ I DO POLSKI ZAKAZANĄ SACHARYNĘ. — ZATRUWAJĄ NIĄ 
CAŁE SPOŁECZEŃSTWO. — NIE KUPUJCIE LEMONIAD I LODÓW WYROBU ŻYDOWSKIEGO. — 3-Y 
ŻYDOWSKIE FABRYKI „DRAŻETEK CUKROWYCH* — SFAŁSZOWANEJ SACHARYNY — WYKRYTO 
WE WARSZAWIE. — JEDNA Z TYCH NOR ŻYDOWSKICH WYPUŚCIŁA 100.000 KLG. TRUJĄCEJ SA 


Przez Polskę przepływają olbrzy- 
mie masy sacharyny z Niemiec do 
Rosji. Zakazanym tym handłem w 
Polsce, przynoszącym wielkie korzy- 
ści, trudnią się przeważnie żydzi, któ 
rzy przeszmuglowaną sacharynę po- 
nadto fałszują i przerabiają na piguł- 
ki. „drażetki cukrowe". Sacharyna 
stanowi dla zdrowia bardzo szkodli- 
wy ekstrakt smoły węglowej. Spro- 
wadzana jest z Niemiec w kryształ- 
kach, pakowanych w paczki po 50 
śr. i przenoszona przez „zieloną gra- 
nicę'. Szmuglerzy dostarczają ją roz- 
maitym żydowskim „kupcom“ il fa- 
brykantom, oczywiście zakonspirowa 
nym, 

Ci „przyprawiają” ją „odpowieda 
nio” i wysyłają na kresy wschodnie, 
gdzie znowu w drodze nielegalnej — 
przemyca się ją do „czerwonego ra- 
ju”, 

Część tej sacharyny pozostaje w 
kraju, a żydzi używają jej do wyra- 
biania lodów, lemoniad i rozmaitych 
wyrobów słodyczy. Dzieje się to głó- 
wnie po wsiach i miasteczkach, gdzie 
kontroła wyrobów spożywczych jest 
utrudnioną. Częste zatrucia organi- 
zmu po spożyciu słodyczy, lodów, le- 
moniad a nawet wody ze sokiem, spo 
wodowały dochodzenia, które ustali- 
ły, że przyczyną zatrucia była sacha- 
ryna, 

W niektórych sklepikach i skła- 
dach aptecznych znajdowano sacha- 
rynę w tabletkach, opatrzoną etykie- 
tą: „drażetki cukrowe” lub ze stał- 
szowanym znakiem firmy:  „cukier- 
nicy warszawscy”, 

Zaczęto poszukiwać _„fabrykan- 
tów". Przed niedawnym czasem wy- 
kryła policja 3 takie „tabryki* we 
Warszawie, w ohvdnych, niechłuj- 
nych, świńskich wprost warunkach 
sanitarnych. W ohydnej norze, bez 
okien, pośród szczurów i robactwa 
fabrykowano od lat sacharynę w ten 
sposób, że do sprowadzanej z Nie- 
miec, dodawano lawasu bornego i so- 


"dy. Jedna jedyna tylko taka nora wy 


nuściła na rynek około 100 tysięcy 
klg, narażając nietylko zdrowie oby- 
wateli na szwank lecz i skarb pań- 
stwa na niepowetowane szkody. A 
było tych świńskich kubli żydowskich 


CHARYNY NA RYNEK. 


co się iabrykami zwały, trzy. 

Nie kupować zatem podejrzanych 
drażetek, lemoniad, lodów soków od 
żydów. Bojkotować te wyroby żydow 
skie na każdym koku — to zada- 
niem dziś całego społeczeństwa. 

Lecz niechaj mówią za nas cyfry. 

Na terenie jednego tylko warszaw- 
skiego Zakładu Badania Żywności, w 
ciągu jednego miesiąca (czerwiec br.) 
wykryto obecność sacharyny w 356 
próbkach, pobranych w 249 przed- 
siębiorstwach. Ogółem w ciągu teśo 
czasu pobrano 1082 próbki w 578 
przedsiębiorstwach, Czyli — rzecz 
ek] 


niesłychana — w trzeciej części wszy 
sikich pobranych próbek stwierdzo- 
no obecność zatruwającej nasz orga- 
nizm, sacharyny. 

Dość tych cyfr, by zdać sobie spra 
wę, jak bardzo zagrożone jest zdro- 
wie ludności. I wzgląd drugi: 1 kg. 
sacharyny wypiera z rynku 400 kg. 
cukru, co stanowi: wielką krzywdę 
dla naszego gospodarstwa narodowe- 
go (pośrednie i beznośrednie docho- 
dy z cukru stanowią 12-tą część bu- 
dżetu państwowego). 

Takimi to są złodziejami narodo- 
wymi nasi „lojalni” żydzi, 


Młodzieży akademicka, do czynu! 


WOŁAĆ O TRUPY ŻYDOWSKIE DO PROSEKTORJÓW. — ŻĄDANIA 


AKADEMIKÓW BYŁY SŁUSZNE. 


— ŻYDZI POWINNI DOSTARCZAĆ 


TRUPY DO PROSEKTORJÓW. — PRZYZNAJE TO ŻYD DR. SALO 


ROSENBERGER Z JAROSŁAWIA. — KŁAMSTWO, 


ŻE PRZEPISY 


RYTUALNE I TALMUD ZAKAZUJE DOSTARCZANIA TRUPÓW ŻY- 
DOWSKICH DO POWYŻSZYCH CELÓW. 


Kraków, 21 sierpnia 1930. 


Rzadko to się zdarza, by żyd wy- 
łamywał się z pod solidarności wię- 
kszości żydów, bo się może narazić 
na klątwę. — A jednak w ostatnich 
czasach znalazł się taki śmiałek! Nie 
wiedzeć tylko, co go spowodowało do 
swego śmiałego wystąpienia prze- 
ciwko woli wszystkich żydów. Jest 
nim dr. Salo Rosenberger z Jarosła- 
wia. Zajął się sprawą dostarczania 
trupów żydowskich do prosektorjów 
akademickich i wydał ulotkę pod ty- 
tułem: „Słowo na czasie", W rozpra- 
wie tej, często przetykanej cytatami 
hebrajskimi pisze: 

„Niema ani śladu, aby kiedykol- 
wiek rabiny lub kahały ze względów 
religijnych względnie rytualnych, 
sprzeciwili się jakiejkolwiek sekcji 
zarządzonej przez władze ze wzglę- 
dów publicznych, a prosektorjum jest 
chyba urządzeniem podyktowanem 
względami publicznymi”, 

„Swiętość, nietykalność i nienaru- 
szalność trupów żydowskich ustano- 
wienie tabu, należy skwapliwie i sta- 


nowczo a tout pris zwalczać w inte- 
resie całego społeczeństwa tak ży- 
dowskiego jak i polskiego“, 

„Myślą przewodnią wszelkich ży 
dowskich przepisów rytualnych, jest 
utrzymanie i ochrona zdrowia i ży- 
cia ludzkiego, atoli to nie obowiązu- 
je wobec już zmarłych jako bezdusz- 
nych, jako rzeczy nieczystych”... 

„„„Dlatego obowiązkiem jest rabi- 
nów wszystkich obrządków i i odcieni 
tak postępowych jak i ortodoksyj- 
nych, głosić z ambony „zupełną tał- 
szywość tezy świętości i nietykalno- 
ści trupa żydowskiego, powołując 
się na słowa Rabana Szymona syna 
Gamlijela, zawarte w  „Sentecjach 
QGiców*, 

Dalejże teraz, Młodzieży Akade- 
micka! Opór żydowski przeciw do- 
starczaniu trupów do prosektorjów 
niema żadnego uzasadnienia. Więc 
domagać się energicznie, by trupów 
dostarczali żydzi. W słusznych swych 
żądaniach nie ustępować aż do skut- 
ku. Tylko żywo i energicznie. 


Nr. 34. 


„HASŁO PODWAWELSKIE" 


DZIAŁ UMYSŁOWO ROZRYWKOWY. 


Pod kierownictwem Stanisława Ryszarda Sledzińskiego. 


ARYTMOGRAF. 


proj. i wyk. Stanisław Ryszard Śledziński 


Cyfry zastąpić literami, aby powstało 13 
wyrazów 5-cio literowych o podanem zna- 
czeniu. Litery w kółkach dadzą rozwiąza- 
nie po przestawieniu liter na swoje miejsca. 
Wszystkie wyrazy są pionowe. Każda li- 
tera w kółku jest wspólną literą wyrazu. 
Wyrazy czyta się w kierunku wskazówki ze 
garowej, 

Znaczenie wyrazów: 1) Stolica Litwy, 
2) Bezmiar wód. 3) Przyrząd kąpielowy. 4) 

*%Imię żeńskie, 5) In. era. 6) Koczownik. 7) 
Czasomierz. 8) Zbiory polne. 9) Nazwa o- 
ketu 10) Dawna moneta. 11) Imię męskie. 
12) Znaczek pocztowy. 13) Ptak domowy 
(drób, 1. poj). 


R RZL 


TAJEMNICZY ALFABET. 


proj. i wyk. Stanisław Bobrowicz. 

Ga — de — li — ro — pu — by. 

Z podan. 6 sylab należy utworzyć cały 
tajemniczy alfabet, Jeżeli chcemy napisać 
np. wyraz Kraków, litery K w alfabecie 
naszem niema, więc piszemy ją, literę r ma 
my, więc nie piszemy jej, a piszemy zaw- 


MICHALINA JANOSZANKA. 


„Szept głazów” 


„TYM CO KOCHAJĄ — 


L 


sze tą, która stoi za nią lub przed nią. Ca- 
ły wyraz Kraków wypadnie tak: Kogków. 
Według podanego wzoru napisać zdanie: 
„Czas wyrzucić żydów poza granice Polski, 
i oczyścić zażydzone wsie i miasta”, Za 
rozwiązanie tego alfabetu Redakcja prze- 
znacza piękną nagrodę książkową. 


D— 
SZARADA. 
W pierwsze i drugie żołnierze są wtajemni- 
czeni, 
W czwartem piątem leżą tylko ludzie 
zasłużeni. 


Trzecie Krakowem znajdziesz trzy 
wspaniałe mogiły, 
Na które to, ziemię ludzie z wdzięcznością 
nosili. 
Szóste bez jednej litery, to przyrząd 
. sportowy, 
Gdy złożysz wszystkie sylaby wynik masz 
gotowy. 
Edmund Markus (Kraków). 
o 


SZARADA. 


wzywająca do czynu! 
Polacy! Katolicy! i 
Niechaj siódme i ósme w krwawy bój nas 


prowadzi 
Idziemy zdobywać „wolność", a będziemy 
radzi. 
Kochani wojownicy!... 
Zwalczyliśmy wroga, mamy znany „Cud 
nad Wisłą”. 
To też zwalczymy żydów, na chwałę 
wieczystą... 


A więc powstań narodzie!... 
W Bogu mamy nadzieję, w duchu mamy 
zwycięstwo 
Polak jest Polakiem, znane wszystkim 
jego męstwo. 
Myśl tylko o swobodzie!... 
Pierwszym i drugim szybko pokazać 
możemy 
Że się ich teraz nareszcie z Polski 
pozbędziemy. 
Więc ludu nie śpij proszę! 
Idziemy już do boju z trzecią—czwartą 
i chlebem 


Dwóch braci murowało święte siostrzyce — 
Co czołami roztrącają niebios strop 


Błękitny — 


W oczach rośnie. 


Lud zewsząd podążał do Odrowąża wież 
I radośnie było w grodzie 
e Świątynia, strzelista 


Cierpieć możemy niedolę, spać pod gołem 
niebem. 
W sercu zwycięstwo noszę!.. 
Żydzi nas lubieją tak, jak sól w piątem 
i szóstem 
I pragną nas widzieć w wielkim nieszczę- 
ściu wieczystem 
Polacy! Katolicy! 
Siódme — ósme — dziewiąte — dziesiąte 
— także jedenaste 
Dwunaste, to oręż, mający cele moralnie 
czyste. 
Polacy! Katolicy! 
Wezmy do ręki ten oręż i idźmy zwalczać 
żydostwo 
Bo zwalczyć musimy także, całe ich wielkie 
potomstwo. 
„Matador“. 


Dw 


ZNISZCZONY RĘKOPIS. 


proj. i wyk. Marja Bernalowa. 


Rysunek przedstawia zniszczony rękopis. 
Litery są poza cierane, więc zastąpione zo- 
stały kropkami, które należy zastąpić lite- 
rami, tworząc w ten sposób prawidłowe 


rozwiązanie. 


o 
SZARADA. 
Pierwszy wszystkim okrętom, oraz statkom 
jest znany. 
Trzeci — pierwszy bywa wyższym wła- 


dzom oddawany. 

Druga marna sylaba, codzień jest używana, 

Czy w obiad, czy wieczorem, czy też z sa- 
mego rana. 

Trzeci wspak pola, łąki, lasy, powierzchnię 
mierzy, 


Str. 7. 

A kto szaradę tą rozwiążę, sam w fa 
uwierzy. 
Józef Markus (Kraków). 


———— 


REBUS. 
Proj. i wyk. Edmund Markus. 


o 
ZAGADKA, 
Zwykła nuta gamy, czytając tak, 


frzeznaczeniu ufamy, odwracając wspak. 
UJ 
EL) 


——o 
ZAGADKA. 


Wszystkie trzy są dobrze znane nuty gamy 
Które przy obiedzie chętnie spożywamy. 
Michał Bury. 
o 
Wszystkich trafnych rozwiązań z nume- 
ru poprz. wpłynęło do Redakcji 64. 
Nagrody w drodze losowania otrzymują 
pp. Zdzisław Jaworski, ul. św. Filipa 3. — 
(kwart. pren. „Hasła Podwawelskiego'); — 
Stanisław Bobrowicz ul. Rakowicka 25 — 
(mies. pren. „Hasła Podwawelskiego"); — 
Edmund Markus, Szczepańska 1 (książka 
„Bohaterzy Chrystusowi“); Edmund Świer- 
kosz, ul. Poselska 15 (księżka p. t. „Boha- 
terzy Chrystusowi", — Prenumeratę bez pł. 
„Hasła Podwawelskiego' od numeru niniej- 
szego już wysyłamy. PP. Edmund Markus, 
Edward Świerkosz proszeni są o odebranie 
nagród w lokału Redakcji ul. Stolarska 6. 


Aż rozmodleniem ogromnem i 
Ludzką duszę — 


W próy nieba bazyliki wtuli bezpiecznie 


Stwoszowej szaty otworzone drzwi złociste 


I mlecznej drogi szlakiem od życia niedoli , 
Odgrodzi. — 


A 


Matka Boża już zasypia w rękach apostołów 
Duch Święty płomykami serc gorących 


KOŚCIÓŁ PANNY MARJI 
Do koła cisza — 
Pomrok wieczorny jakby krzep zasłoną światło 
M dzienne 
Zmaca 
Na tle szafirów wież sylwety się podnoszą 
Upieszczony bladym miesiąca promykiem. 


W niebytu otchłani ziemia pogrążona śpi — 

I we wnękach murów wtulone śnią gołębie — 
A serce ludzkie tylko czuwa 

Marząc. 


Do koła cisza — 

Przez powietrza fale wieczności powiiew dumne 
szczyty 

Trąca 

A pokój wszechreczy zawiśnięty ponad światem 

Wraz z seledynu sypkiem światłem 

Każe zimnym głazom 

Milczenia pieśnią sie rozdzwonić — 

Iwo Odrowąż gotycki chram postawił Marji 


Lecz brat bratu pozazdrościł 

Szatan serce poszarpał mu szponem 

I ten którego” wieżyca wyżej ku słońcu się 
wspięła 

Z przebitym sercem 

Spadł z podniebia 

Krzykiem bólu rozdzierając nieb opone 

I krwią brocząc rynek — 


Lecz wiek za wiekiem mija 

Ą niedokończona jego wieża wciąż powtarza 
Jakimś echem prawiecznem 

„Zdrowaś Maryja" 


W ciszę, która koi serce, monotonnym bicłem 
Zegar godzinę wybija — — 
Rozstępują się oboków kłęby przesuwane ręką 


Newidzalną — i staje w swej drodze niepo- 
wrotnej 
By posłuchać hejnału — zew srebrzysty — 


Coś jak pereł ronizanych garść się sypie 
Z nrzedsienia wieczystych objawień 
I duszę na ścieżaj otwiera, na przyjęcie 


Naznacza swoje zejście — 


Za chwilę Pani świata - bo Króla królów matka 
Odejdzie już z tej ziemi — 

Aniołów po nią przyjdzie biały hufiec 

A włos jej w rozwiłych warkoczów splocie 
Podda się koronie z gwiazd splecionej — 


Cieszy się Chrystus, że matkę obaczy — 

W synowskiej wielkiej tęsknocie 

Chce głowę schylić ku iej rękom drżącym 

I już na wieki wieków 

Przy sercu jej ugojonem z mieczów bolesnych 
Wypocząć — 


W marjackiej świątyni szept pacierza 

Wiesza się po tęczy — 

W kaplic głębi i patrycjuszów piersi marmuro- 

we 

Przeszłość się zakrada 

Dvóoca spiżowe Bonarów i Betmanów serca 

Pod robronami, z dawnych psałterzy pieśń 
śpiewana 


Pannie — 


By widno bvło do okoła 


Że w gwiazd koronie na wież szczycie 


Płonie Jej cześć. 


Święta miłości ojczyzny — 


Coś się zwierza poułnie i przysięga — 
I pociesza i skrzydła rozpręża — 


Sie trzepoce — 


Ciąś dalszy nastąpi. 
z 


KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA: 


Angrabajtis Józełl, 
do nabożeństwa 
Kraków, ul. św. Tomasza nr. 20. 

Bartosiewicz Ludwik, Restauracja „Pod Ra 
tuszem”, Kraków, Rynek gł. 30. 

Bobrowski Juljan, handel kolonjalny i deli- 
katesów. — Wina, Wódki i Konjaki. — 
Kraków, Łobzowska 6. Tel. 2438. 

MBrachel Walerjan dawniej Bialik, Fabryka 
wędlin, Kraków, Florjańska 51, tel. 502. 
Poleca dwa razy dziennie Świeże wę- 
dliny. 

Cyankiewicz Józef, 
zegarmistrzowsko - jubilerski, 
ulica Sławkowska 1. 

Drukarnia Ludwik Gronuś i Ska, Kraków, 
ul. Stolarska 6. 

Droguerja J. Wilkosz, Karmelicka 14, pole- 


najsolidniejszy sklep 
Kraków 


ca perfumy, kosmetyki, wszelkie zioła 


lecznicze, opatrunki, artykuły gospodar 
cze. 


wGralfika” Fr. Terakowski i Ska, Kraków, 
Gołębia 3. Wielki wybór wszelkich ma 
terjałów oraz narzędzi dla przemysłu 
introligatorskiego jakoteż i dla amato- 


rów. 
Fabryka mebli żelaznych, metalowych oraz 


wyrobów budowlanych, Antoni Pogo- 


rzelski, Kraków, ul. św. Łazarza 9, tel. 


0098, ul. Mikołajska 3, tel. 3588, 


JSórasz Józef, Korczyna, powiat Krosno, — 
R Przemysł tkacki. — Znakomite płótna. 
- Kowalski, Kraków, ul. Wiślna 8. Fabry- 


ka, skład płócien i bielizny. 


Wydawnictwo książek 
i skład dewocjonali, 


Księgarnia Katolicka M. Łubieńskiej w 
Krakowie Florjańska 1. poleca „Psał- 
terz Dawidowy” tlom. Jana Kochańow 
skiego, format 12/8 cm. opr. zł. 2. — 
Ks. Jan Wiśniewski: Kochanowski, ży- 
ciorys i pamiątki rodzinne 1530—1930 
zł. 1.50. 

Lubański F. Najstarsza wytwórnia rękawi- 
czek skórkowych, poleca rękawiczki 
własnego wyrobu, oraz inne artykuły 
galanteryjne jak: pończochy, skarpetki, 
krawaty etc. — Przyjmuję rękawiczki 
do prania i naprawy. Dział hurtowy. 
Kraków, ul. św. Anny 2. 

Maruńczak Michał, Skład materjałów chi- 
rugicznych i sanitarnych, Kraków, ul. 
Sławkowska 10. 

Nikiel J. A. Skład instrumentów muzycz- 
nych. Kraków. Szewska 2. 

Piwo okocimskie barona J. Gótza w Oko- 
cimie. 

Piwo żywieckie, 
Żywcu. 
Palczewski Stanisław, Skóry. przybory o- 

bównicze i rymarskie, Długa 69. 

Pracownia szklarska Romana Kwiatkow- 
skiego obecnie H. Wątrobowej Kraków, 
Szewska 9, wejście Jagiellońska 8, wy- 
konuje wszelkie roboty w zakres szklar 
stwa wchodzące, jakoteż oprawy obra- 
zów, oraz akwarja, terarja i wiwarja po 
cenach b. przystępnych. 

Restauracja Jana Kantego Szmeji, Kra- 
ków XXIL, Rynek 8. poleca w doboro- 


browar Arcyksiążęcy w 


wej jakości gorące i zimne przekąski po 
cenach umiarkowanych. Kuchnię higie- 
niczną otwartą cały dzień, Wydaje o- 
biady za dom oraz na zamówienia. 

STEFAN Porębski, Kraków, RYNEK GŁ 
L. 32 poleca: torebki damskie, teki na 
papiery, portfele, portmonetki, walizki 
fibrowe, oraz stale wielki wybór za- 
bawek. 

Skórczewski A. i Polakiewicz, Kraków, ul. 
Florjańska 13. Bielizna i kapelusze. 
Sajak Jan. Skład dodatków krawieckich. 

Kraków Tomasza 24. 
Salon Fryzjerski „Janina“. 
Kraków, Gołębia 5. 
Szczurkowski C. Kraków, Grodzka 2. Han- 

del przyborów do szycia, haftu i kra- 
wieczyzny, poleca pończochy i ręka- 
wiczki oraz skład zabawek, gier towa- 
rzyskich, lalek, koni na biegunach, gier 
sportowych i t. d 
„Solidność“ kupno i sprzedaż wszelkich ma 
szyn używanych oraz przyjmowanie 
pojazdów mechanicznych w komis. 
Szczepan Ryś, Kraków, ul. Zabłocie 3. 
Szymański W. i St. Maniecki, Pracownia 
kotlarska, Kraków, ul. Zabłocie 3-a. 
Szczerba Roman, Kraków, ul. Florjańska 40 
poleca kapelusze, bieliznę, rękawiczki, 
skarpetki. Proktoraliki-Koloradki gume 
we dla PT. Księży. 
„Solidność“ Warsztat m==——=- 
ski M. Folwark, 


Damsko męski 


* owal- 
łocie 3 


Specjalny wyrób resorów automobilo= 
wych, Sprężyn i kucie części do wszyst- 
kich maszyn. 

Sprzedaż skór i przyborów szewskich Sta- 
nisława Skoczenia w Krakowie, przy 
PL Słowiańskim l. 4. poleca skóry na 
obuwie wszelkiego rodzaju w najlep- 
szym gatunku po cenach nader przystęp 
nych. 

„Teleradio“, Kraków, św. Jana 18. Wytwór 
nia i wzorowe zakłady reperacyjne dla 
radja oraz laboratorjum badań pod kie- 
rownictwem i kontrolą prof. Dr. Wilko- 
sza, przyjmują wszelkie reperacje radjo 
sprzętu, przebudowy aparatów i łado- 
wania akumulatorów. 

Węglarski Michał, Kraków, ul. Gołębia 5, 
telefon 1518, krawiec męski i damski. 

Wawrzecki Stanisław, Ska z ogr. odp. Skła 
dy węgla, drzewa i artykułów budowla 
nych, Kraków, ul. Zabłocie 4. telefon 
32—08. 

Zakład Dentystyczny, Strzelbicki Stanisław 
Kraków, "l. Florjańska 15. 

Zakład Fryzjerski na głównym dworcu w 
Krakowie czynny iest bez przerwy od 
godz. 5-tej rano do godz. 24-tej w nocy. 


Zembrzycki A. Przybory kancelaryjne, 
szkolne, wieczne pióra, albumy, karty 
widokowe, karty do gry, ramki i bile- 
ty wizytowe poleca Kraków, Florjań- 
ska 9. Telefon 2924. 


Str. 8. 


„HASŁO PODWAWELSKIE" 


INSTRUMENTA 
MUZYCZNE 
dęte! smyczkowe Oraz CZĘ 
ści zapasowe da tychże. 
Stare instrumemia napra» 
wia, zestraja kupuje lub 
wymienia na niwe 


Józef Nikiel 
Kraków, Szewska 2 


Wszelkie porady przy 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udziela 
bezpłatnie. 


p 0 Or z ra = 
PRACOWNIA 
MALARSKO— KOŚCIELNA 


„STYL“ 


KRAKÓW, RAKOWICKA L. 1. 


maluje na dogodnych warunkach wnętrza kościo- 


s 


łów wazystkiemi monumentalnemi technikami, jak: 
temperą, kazejną, kazejno-wapienno fresko-olejno 
it. p. Najdokładniejsze projekty w skali, wyko- 
nane w własnym zakresie firma dostarcza na żą- 
danie GRATIS, jakoteż udziela bezinteresownie 
fachowych rad, bez żadnego zobowiązania klijenta. 
Prospektami, fotografjami wykonanych prac, refe- 
rencjami OSÓB DUCHOWNYCH, każdej chwili 
służy się — na żądanie! przyjeżdźamy bez zwrotu 
kosztów podróży. 


[EK = „SEE, 5 
E 


FABRYKA SKŁAD 


= 
PŁÓCIEN I BIELIZNY 
R. KOWALSKI 
znane z trwałości płótna żyrardowsiiie 
bieliźniane i pościelowe, eby lniane 


Kraków, ul. WIŚLNA L. 8 
DO WYPRAW 


poleca: 


i bawełniane, Zefiry, Batvsty, Opale, 
Nansuki. Obrusy Ręczniki, Scierki Kapy, 
Koce, Kołdry. Drelichy, Pończochy SHar 
pety, Chusteczki, płótna lniane kościelne 
i do haftu. Ceny nizkie. — Wielki wy- 
bór — Wyprawki szkolne. 


PŁÓTNA KORGZYNSKIE 


piękne i trwałe na wszel- 
kie bielizny. — Dymki, Drelisz- 
ki, Obrusy, Chusteczki, Ręcz- 
niki, Scierki, Cajgi-plastiki, - - 
Struks, Materje, Materace, Le- 
żaki, Chodniki i t. p. wyroby 
tkackie lepsze gatunki, poleca 

po cenach zniżonych 


J. JÓRASZ 


—..  _ PRZEMYSŁ TKACKI === 


KORCZYNA 


== POWIAT KROSNO —=—= 


sk s dk di do do M do di do dy. 


RE SEE 


v 
pow 


(Próbki przesyła po nadesłaniu znacz- 
ka pocztowego na 1 złoty w liście). 


MICHAŁ I JAN 


ZABAWA 


ZAKŁAD BLACHARSKI 


Budowlano — Galanteryjny 
i koncesjonowany [Instalator 
Wodociągów 


Kraków, ul. św. Krzyża 20. 


POLARS |rzyc re 


SZWALNIA 
HAFCIARNIA 
MEREŻKARNIA 
PLISOWNIA 
PODNOSZENIE OCZEK 
W POŃCZOSZKACH 
ZP UAM gł. 33. PNE ER i oficyny 


i | ZAKŁAD $ 
m m 
hi GALANTERYJNO-NTROLIGATORSKI = 
EB PIOTRA GRZYWY -J 
B :W KRAKOWIE, UL. RAJSKA L. 10 TELEFON 4743, : ; „a 
BR OekiOŚ IE Oo Paa a a R 
BE OPRAWA BIBLIOTEK PO ZNIŻORYCH CENACH. p 
s 


ng m | NE ME M7 WE ME EE GU ME RU HM UW HE 
KEUNZENENKKONZNNNZ! NONE NENKORZEMZ WZ ANEN: AE NADNZUKYONANNM 


BERG: NA Re REGA EBE: REX? My KE OOENDY WA WNE EEENKCNENPENAONENNM 
Eù BE RE BŁ NMK BEE EE EE EE ES ë EE HM 


Odznaki dla stowarzyszeń, okucia i gwoździe 

do sztandarów, Herby i Monogramy oraz 

Pieczęcie i wszelkie roboty w zakres rytownia 
ctwa wchodzące wykonuje 


POLSKI ZAKŁAD RYTOWNICZY 


J. WALENTA 


Kraków, ul. Sławkowska L 3. 
(Hotel Saski) 


| EOT RA APP 
MIODOSYTNIA 
KAZIMIERZA  ROBACKIEGO 


założona w ru ku 1841, 


poleca wszelkie miody, tak do picia. jak i lecz- 
nicze od najsta:szych. 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 26. 


EPTPPYPPTPTPYPTPOPPYPYOYW 
zakład Artystyczno-Kamieniarski 
oraz wyrób sztucznych kamieni 


telan M. LEDUCHI 


KRAKOW, UI. RAKOWICKA 14 : 


(EE TIOGA ITE. 


ALFRED 


MACHNICKI 


Hurtowny skład artykułów 
religijnych. 


w KRAKOWIE, MIKOŁAJSKA 5. 
| oral dw w. 


pP= 


RESTAURACJA 


| POD „SZTUKĄ: 


Feliisa Nawrockiego 


Kraków, ul. Św. Jana. 
naprzeciw Kinoteatru „SZTUKI' 


poleca 
obfity bufet, zimne i ciepłe prze- 
kąski, wydaje obiady i kolacje. 


Odznaczony medalem srebrnym na wy- 
stawie budowlanej we Lwowie 1926 r. 


KONCESJONOWANY 


ZAKŁAD INSTALACYJNY 


IPRACOWNIA BLACHARSKA 


Apam BŁaAŻEK 


w Krakowie ul. Florjańska 26 
Nr. Tel. 10401. Nr. Tel. 10401. 
0030000000000800 


KRAKÓW, SUKIENNICE 29 
SALON  GORSETÓW, NAPIERŚNIKÓW 


i BIELINY | cr Bommen. | 


Ceny Konkurencyjne. 


Fydawca: Ludwik Gronuś. Red. odpowiedzialny: Józef Kowalski. 


SEM klubowe ATM skórą 
lub materją „wykonuje solidnie 
i tanio. 


Jóel Ziembiński 


KRAKÓW 
STRASZEWSKIEGO 28. 
WYSTAWA 


Powielanie 


Ę i przepisywanie na maszynach, szybko, 
( tanio i solidnie. Zlecenia z prowincji 
uskutecznia się zaraz po otrzymaniu. — 
Wynajmuje się u siebie, za minimalną 
opłatą maszyny do pisania dla uczących 
się i przepisujących. 
I Dla P.T. Akademików i Uczniów rabat. 
Proszę żądać cenników i wyjaśnień. 


i Biuro do powielania pism i rysunków 


„GYKLOSTYL* — Krakow, Garbarska 7, I. p. p 
vi 


E ME... 1] 
SZLIFIERNIA 
SZKŁA I LUSTER 


RAZIMIERCA WORONECKIEGO 


w KRAKOWIE, plae Szczepański I. 7. 


wykonuje 


Lustra belgijskie i czeskie, szyby szlifowane 
do psych, szaf i kredensów, lustra do lokali 
i buduarów. 

Lustra do łazienek wszelkich rozmiarów 

Wyrabia gabilloty szklane. 
Odnawia stare lustra 
Geny Konkurencyjne Geny konkurencyjne 


BUFET 


sowicie zaąpatrzonv w znakomite zimne 
i gorące zakąski, jakoteż sałatki fran- m 
cuskie oraz znane z dobroci piwa pilz- 


neńskie i okocimskie poleca 


Wojciech Olszowski 


Kraków, Mały Rynek 
róg ulicy Szpitalnej 


Uwaga! Lokal gruntownie odnowiony. 


TAPETY Fr 


obicia ścienne w wielkim wyborze, 
piękne desenie cały pokój od 50 zł. 
wzwyż poleca Centralny składtapet 


Z. KUTRZEBA 
Kraków, Wiślna 11. 


—_ Nr. 34 


PRACOWNIA E 
RZEŻBIARSKO .— KAMIENIARSKA | 


T. 1. Podgórskiego 


> BEZ RESZTĄ 
|= 


w Krakowie uł. Olszańska 4. 


KE ANERARANTIS 


w Krakowie, ul. św.Tomasza 1.20 
HURTOWNY | CZĘŚCIOWY SKŁAD 


ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH. 


Poleca: Książki do nabo- | 
zeństwa na nagrody pil- 
ności, od 25 gr. Krzyże | 
rzeżbicne dla szkół i szpitali | 
Obrazki do pierwszej ko- | 
munji świętej, Qraz wszełkie 
dewocje po najniższych 
cenach. 


SPECJALNY BANDAZYSTA 


A. M. MIRKIEWICZ 


FACHOWIEC OD LAT 40 
KRAKÓW MOSTOWA L.4 


Poleca bandaże przepuklinowe własnych 
wyrobów i ulepszeń, bardzo praktyczne i 
wygodne w noszeniu. Również paski bez 
sprężyn, nowych systemów. Pasy brzuszne 
oraz po operacyjne itp. 
Listowne wyjaśnienia (znaczek na odpowiedź.) 
Ostrzega się przed błagierami niefachowy- 
mi, którzy narażają na różne przykrości,. 


T 1 —zenaaŃky "7 A E 
BUCHALTER — BILANSISTA 
a zarazem korespondent handlowy, 
umiejący także pisać na maszynie po- 
szukuje posady w charakterze buchal- 
tera lub kasjera, w instytucji chrześci- 
jańskiej, względnie przedsiębiorstwie lub 
większym majątku. 

Łaskawe zgłoszenia do administracji 


„Hasła Podwawelskiego* pod „Solidna Siła" 


| Pracownia stolarska 
EDWARD STANIEWI 


KRAKÓW, Tarnowskiego 9. 


i 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
wulkanizacyji wchodzące szybko i soli- 
dnie po cenach umiarkowanych. 


Górnośląski Zakład Wulkanizacyjny 
opon i dętek samochodowych 


Mieczysław Chrzan 


w Krakowie mieści się w Auto Garage „Stop“ 
ul. Berka Josolewicza, 


Pracownia krawiecka 


Michała Piwowarczyka 


[Kraków ul-oStarowiślna L, 36. 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 

w zakres krawiectwa, a mianowicie: — 

wszelkie dostawy dla straży pożarnej 

i wszelkie inne dostawy po bardzo przy 
stępnych cenach. 


DO SPRZEDANIA 


3 PARCELE BUDOWLANE 
POŁOŻONE W NAJPIĘKNIEJSZEM MIEJSCUNA WZGÓRZU 


W ZARYTEM — RABCE. 
Wiadomość w Administracji „HASŁA 6 PODWAWELSKIEGO* Kraków, Stolarska 6. 


Lrukarnia L. Gronusia i Ski w Krakowie. 


